n 


Nr. 5. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni . 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie ó Na Prowincji 
bez. dostawy ) z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.„Miesięcznie zł. 1:10 


Kwartalnie 2, 25 „ (Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ ,Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 


Za dostawę do domu miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Riurza Dzienników, w. Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tało, półrocza lub roku: Inne się nia przyjmują. 


| meczów wn m T = 
Dziś: +| św. Seweryna Op. +i] Stefana Mucz. 
Jatro: gi św. Marcyanny P. 6, 2.000 Mucz. 
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Przegłąd polityczny. 


Lwów 7 stycznia. 

W numerze 3-im naszego pisma przytoczy- 
liśmy na tem miejscu doniesienie pism wiedeń- 
skich, jakoby książe-biskup kardynał Dunajewski 
zamierzał udać się na konsekracyę x. arcybiskupa 
Stablewskiego.o W następnym numerze (4 ym), 
w korespondencji poznańskiej, była wzmianka o 
tej wiadomości, jako o pogłosce nieusprawiedli- 
wionej niczem. Dziś otrzymujemy pismo od se- 
kretarza krakowskiego książęco-biskupiego Kon- 
systorza, w którem powiedziano, że „Jego Emi- 
nencya wcale nie będzie brał udziału w tym ak- 
cie, ani nie miał zamiaru takiego, ani przez ni- 
kogo nie był o to proszony.“ 

A zatem wiadomość ta była najzupełniej 
zmyślona i widocznie w jakimś złym celu. 


Cesarska mowa, wypowiedziana w budziń- 
skim zamku we wtorek, na zamknięcie węgier- 
skiego sejmu, cokolwiek się różni od wygłoszonej 
parę miesięcy temu do Delegacyj Wspólnych. W 
tamtej Cesarz zaznaczył, że istnieją jeszcze tro- 
ski o utrzymanie pokoju, lecz robi sig wszystko 
co można dla zachowania jego, a reszta w ro- 
kach Boga. Zdanie to sprawiło wówczas nieu- 
Bprawiedliwienie silne wrażenie, które trwało 
dość długo i przy różnych sposobnościach przy- 
pominało się jak echo. Mówiono, że oto Cesarz 
w formie jak najbardziej delikatnej zamarkował 
niepewność Bytuacyi i zawcząsu oznajmił to, aby 
niejako przygotować obywateli na wszelkie wy- 
padki, za które już nie może brać na siebie od- 
powiedzialności. Był to komentarz bardzo nacią- 
gnięty, bo żaden wierzący człowiek nie może 
„owiedzieć inaczej, jak, że robi wszystko, co jest 
w stanie, a reszta w rękach boskich. Ale widocz- 
nie wówczas nerwowość publiczności była jeszcze 
tak wielka, że przesadnie straszono się nawet 
cienia niepewności. Przytem okazało się tu, że 
pewne zwroty mowy, wynikające z religijnego 
uczucia, zgoła nie są zrozumiałe dla sfer, które 
z sal giełdowych i z redakcyj przeważnie wpły- 
wają na usposobienie ogółu. Teraźniejsza mowa 
Cesarza zgoła nie daje pola do podobnych przy- 
puszczeń. Jej część, stosująca się do spraw mię- 
dzynarodowych, brzmi dosłownie tak: 

„Z zadowolnieniem możemy wam oznajmić, 
że bez wyjątku ze wezystkiemi mocarstwami 
znajdujemy sią w stosunkach przyjaźnych, a na- 
sze wzjmsze obok tych przyjaźnych stosuuków 
Zaig ram rakojmię utrzymanie pekojn i nehyle- 
nia wszelkich niebezpieczeństw, jakieby mogły 
zagrozić europejskiemu politycznemu położeniu. 
Bezpieczeństwo naszych własnych interesów wy- 
maga, aby nasza zbrojna siła była rozwijana od- 
powiednio do potrzeb. Otóż wolno nam z przy- 
jemnością powiedzieć, że dzięki mądrości pruwo- 
dawców nasze wojsko i nasza obrona krajowa 
mogą ciągle iść za postępem i dążyć do swego 
celu ku naszemu całkowitemu zadawolnieniu. — 
Traktaty bandlowe, które udało się zawrzeć na- 
szemu rządowi, i które są już przez nasz sejm 
węgierski przyjęte, ustalą jeszcze bardziej sojusze 
nasze z dwoma sąsiadami, a zatem odpowiadają 
powszechnym pragnieniom pukojowym. Przez te 
bardzo ważne traktaty z Niemcami, Włochami, 
Szwajcaryą i Belgią ustalą się nowe handlowe 
stosunki na dość długi okres, co ma doniosłe 
znaczenie. Z naszemi sąsiadami od południa i 
południowego wschodu będą prawdopodobnie nie- 
bawem rozpoczęte rokowania celem zawarcia no- 
wych traktatów handlowych i z naszej strony nie 
zabraknie gotowości także i z temi krajami na- 
wiązać długotrwałe stosunki handlowe.“ 

Jak widzimy, w tych słowach cesarskich nie 
ma ani sladu pessymizmu. Owszem, dano wy- 
raz nadziei, że ów związek celny, będący potężną 
podporą pokoju, niebawem rozszerzy się jeszcze 
bardzo znacznie i ogarnie punkta wątpliwe, do 
tychczas niepewne, bo Rumunię, Serbię, a moża i 
inne kraje bałkańskie. 

Mowa cesarska w zamku bud ińskim jest te- 
dy po Nowym Roku pierwszem pokojowem słowem, 
wypowiedzianem bez żadnych zastrzeżeń. Będzie 
ona przyjęta za horoskop na rok cały i wraz z 
traktatami bandlowemi może rozbudzi przedsię- 
biorczego ducha. 

Równie kojące wrażenie wywołała wiadomość 


"PORADNIK 
dla kaszlących 
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(Ciąg dalszy). 


Trudniejszem jest tu leczenie klimatyczne 
w ciepłej porze roku. Wtedy bowiem powietrze 
lwowskie jest zanieczyszczone kurzem i wyziewami, 
a na domiar złego jest ono nieraz tak  rozgrza- 
ne, ż6 trudno niem oddychać. Toteż w ciepłej porze 
roku powinni chorzy mieszkać w takich częściach 
miasta, które maję położenie zdrowsze, a oprócz 
t go powinni, jeśii tylko pogoda na to zezwala, 
wyjeżdżać za miasto i spędzać tam dnie całe*) 
Najlepszą okolicą do t:kiego pobytu kuracyjnego 
są Pasieki. Po obu bokach drogi, prowadzącej 
od rogatki łyczakowskiej na Pasieki, leżą rozko- 
Bzne gaje i lasy, poprzerzynane Ścieżkami w róż- 
nych kierunkach Otóż tak w uroczym cieniu tych 
lasów, jak i na sąsiednich łąkach można z całą 
swobodą używać kuracyi klimatycznej *). 


*) Rozumie się, że w takim razie żywność na- 
leży kuracynszom dostarczać na miejsce ich pobytu. 
*) O zdrowotności okolicy, o której tu mowa, 
przekonałem się najpierw na sobie samym przed laty 
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o telegramie, który na Nowy Rok wystosował ce- 
garz niemiecki do Papieża. Telegram ów brzmi 
tak: „Błagam Wszechmogącego, aby w interesis 
religii, jak i dla utrzymama przyjaźnych stosun- 
ków z monarchią, raczył utrzymać tak ważne ży- 
cie Waszej Świętobliwości*. Z tego to zapewne 
powodu Papież, w swem noworocznem przemówie- 
niu do kardynałów, wyraził pewną otuchę na 
przyszłość, albowiem telegram ów pozwala przy- 
puszczać, że rząd niemiecki zamierza opierać się 
w polityce wewnętrznej o katolickie centrum, co 
także wynika i z tego, że poseł niemiecki przy 
, Watykanie, pam Sshlözor jest bardzo wyróżniany 
przez Papieża. Możemy tu dodać, że rząd terliń- 
ski już zamianował w porozumieniu z biskupami 
owe dyecezyalne komisye, które mają rozdzielić 
między parafiami fundusze obroczne, zagrabione 
przez Bismarka w dobie wojny religijnej. Do ko- 
misyi poznańskiej i zachodnio-pruskiej weszli 
ks. A Jażdżewski i p. radzea ziemiański Seza- 
niecki. 


Dubliński zamach, o którym doniosły tele- 
gramy, jest dotąd niewyjaśnioną zagadką. Dyna- 
mitowy ładunek zburzył tę część dublińskiego 
zamku, w którym znajdował się gabinet irlandz - 
kiego naczelnego sekretarza Na szczęście nikt 
z ludzi nie utracił życia, ani kalectwa nie poniósł. 
Policya dotychczas nie wykryła sprawców zama- 
chu, ani jego celu. Jest przypuszczenie. że uczy- 
nili to robotnicy, niem»jący zajęcia, jednakże Daily 
News, główny organ gladstanistów, utrzymują- 
cych stosunki z irlazdzkiem stronnictwem, zał 
pewnia, że ów zamach jest pierwszym czynem na 
nowo powstałych Fenian, którzy pragną takiemi 
excesgami rozognić wojnę domową. Daily News 
przypomina, że zmarły Parnell, po utracie domi- 
nującego stanowiska w swym narodzie, postano- 
wić rozpocząć akcyę rewolucyjną i w jednej ze 
swych odezw odwołał się do „mężów z góry“, bo 
tak się w Irlandyi nazywają Fenianie. Daily 
News oczywiście wyciąga ten wniosek, że trzeba 
jak najrychlej dać Irlandyi wszystko, czego ona 
żąda, a że to uczynić może tylko gladstońskie 
stronnictwo, przeto ono powinno zwyciężyć przy 
najbliższych wyborach do parlamentu Lecz inne 
dzienniki, a między niemi ministeryalny Standard 
wypowiadają przekonanie, że polityka dynamitowa 
raczej zaszkodzi Irlandczykom, jak pomoże, gdyż 
ze skrytobójcami nie zechce mieć do czynienia 
żaden Anglik. 


Wsród Rusinów. 


Gdy 25 listopada 1890 r. padł w sali sej- 
mowej pojednawczy głos ze strony Rusinów i 
przywódzea ich p. Romańczuk w imieniu posłów 
narodowców oświadczył, iż chcą wspólnie z Pola- 
kami, w zgodzie i jedności, pracować dla dobra 
kraju — powitaliśmy zapowiedź tę z wielką ra- 
dością, tembardziej, że do głosu tego przyłączyli 
się książęta ruskiej Cerkwi, i że więc była na- 
dzieja, iż nowa era pod ich opieką wyda w isto- 
cie błogie owoce dla kraju, dla obu bratnich na- 
rodów. Rozumieliśmy jednak, że od razu owoce 
te nie dojrzeją, i ża wypadnie długo jeszcze wal- 
czyć z żywiołami wrogiemi, zanim kierunek ugo- 
dowy odniesie zupełne zwycięztwo w naredzie 
ruskim. Idee, dążności, kierunki poważne, nie zdo- 
bywają bowiem sobie nigdy odrazu tłumów ; ale 
zwykłą charakterystyką tych kierunków jest to, 
że ludzie przodujący, którzy dają im inicyatywę, 
mają zawsze odwagę bronić swego programu aż 
do zupełnego jego zwycięztwa. Tymczasem w o- 
bozie ruskim nie uwydatnia się to w takiej mie- 
rze, jakby to należało. Od pewnego czasu bie- 
rze tam górę nadzwyczaj niezdrowy prąd, na 
wskróś radykalny. Być może, że do rozwoju tego 
prądu przyczyniła się chęć naśladowania Czechów, 
którzy ster swej nawy narodowej oddali w rą- 
ce radykałów; być może, że prąd ten jest od- 
tąd podsycany z Petersburga z większą forsą, od- 
kąd przerażono się tam ugodowemi dążeniami 
przywódzców ruskiego narodu; być wreszcie mo 
że, że radykalizm teraźniejszy Rusinów jest tem 
zwykłem ząabkowaniem , które muszą przejść 
wszystkie młode narody, nie mające prawie 
żadnej politycznej tradycyi: dość, Że prąd 
ten tak się rozwinął, tak głowę podniósł i tak 


Wpływy przygnębiające. 


i Trzecią główną przyczyną tak powstawania 
jak i pogorszania się sBuchot jest wszystko, co 
umysł trwale przygnębia i w Bmutek pogrąża. 
Do wpływów tego rodzaju należą przedewszyst- 
kiem niedostatek i połączone z nim troski, dalej 
żal, tęsknota, wyrzuty sumienia i t. p. Wszystko 
to upośledza, żywotną energię i zmniejsza odpor- 
ność. Do wpływów przygnębiających należy także 
utrata wolności. Dla tego teżsą nietylko mieszkania 
ubogich, ale także więzienia owemi miejscami, w 
których suchoty prawie nie wygasają. Mianowicie 
dziewczęta rasy semickiej popadsją w więzieniu 
bardzo rychło w suchoty, i to nawet wtedy, jeśli 
Bą silnie zbudowane i nie pochodzą z rodzin su- 
chotniczych. 


Podobnie jak wrażenia przygaębiające, zmniej- 
szają żywotną odporność także wrażenia przykre, 
ba nawet wrażenia nieprzyjemne. Z liczby przy- 
czyn, które do wrażeń tego rodzaju dają | owód, 
pozwolę sobie wymienić tu tylko dwie, t. j. za 
częste opukiwanie suchotników, i za częste wsu- 
wanie im ciepłomierza pod pachę. 


dwudziestu. Będąc wówczas kilkomiesięcznym kasz- 
lem, tudzież wybuchami krwi i trawiącą gorączką 
tak wycieńczonym, że nie byłem w stanie jechać 
nieco dalej, jeździłem przez całe lato w okolicę wy- 
mienioną, i to uratowało mnie na razie, 
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śmiało występuje, jak nigdy jeszcze dotąd, lubo 
otwarcie wypisał na swy.u śetandarze walkę z 
Cerkwią unicką. 

Lud ruski, chociaż wiernie przywiązany do 
swej Cerkwi, lecz nieoświecomy dokładnie © dą- 
żeniach i o celach radykałów. idzie ma lep ich 
haseł, bo obiecują mu oni neywięcej i rzeczy ngj- 
milsze, jak: zmniejszenie podatków. pedział grun- 
tów, ulgi w służbie wojskowej i t p. Wprawdzie 
przyrzeczenia te są obietnicami, niemogącemi się 
nigdy urzeczywistnić, sle lud prosty nie rozumie 


uiemożliwości ziszczeniz «ý tych przyrzeczeń 
więc się skupia dokoła W, którzy mu tak 
piękne rysują obrazy. ; 

I z żalem musimy tu ¿Æ :aczyć, iż ducho- 


wieństwo ruskie, zapomiaając 6 swem  doniosłem 
posłannictwie, nie wszędzie vystęguje energicznie 
przeciw temu niezdrowemu prądowi, przez co 
pośrednio przyczynia się do jego wzrostu. Wpraw- 
dzie zarzut ten nie może syctkać całego ducho- 
wieństwa w ogóle, gdyż znajdujemy w jego gro- 
nie dużo mężów zacnych i prawych, prawdziwych 
kapłanów ducha, dbałych o dobro świątej Cerkwi 
i ludu, którego opiekę Bjg im powierzył — 
ale niestety znajdujemy wśria niego także wielu 
księży takich, którzy porwani w wir życia poli- 
tycznego i biorąc w niem żywy udział, często 
stają na stanowisku agitatora politycznego, nie- 
zgodnem z Świętem powołaniem kapłana i zapo- 
minają o tem, iż jaskrawość i skrajność narodo- 
wą sprzeciwiają się zasadom Kościała i obowiąz- 
kom, jakie kapłan na siebis przyjął. Prąd ra- 
dykalny, nie napot;kając więć wszędzie silnej i 
energicznej zapory, zaczyna toraz Bzerzej nurto- 
wać wśród ludu i coraz bardziej go obałamucać. 
Wprawdzie choroba radykalna nigdy jeszcze 
i w żadnym narsdzie nie trwała długo, a im 
więcej wybujała, tem zwykie kończyła się rych- 
lej, więc i te dzisiejsze tryamfy radykałów rus- 
kich nie przejmują nas obawą, a im będą częst- 
sze i jaskrawsze, tem krótszy ich żywot ; ale to 
jest charakterystycznem w tym ruchu radykalnym, 
że panowanie jego jest tak silne, iż niektórzy 
wybitni posłowie i przywódzzy zaczęli się usuwać, 
jak gdyby nie chcieli otwarcie przeciw niemu 
wystąpić do walki i przez to choć na chwilę u- 
tracić swej popularności u obałamuconego tłumu. 
Na tem braku odwagi uciersiała najbardziej ta 
rozsądna i rozważna akcys, jaką zainaugurował 


asłowski. 
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ludzi zupełnie nieodpowiednich*, i drugą, wzywa- 
jącą posłów ruskich, aby wszyscy solidarnie — bez 
względu na stronnictwa, do których należą —- po- 
starali się „o usunięcie polonizacyi ze szkół ludo- 
wych ruskich i o zupełne wyrugowanie z nich ję- 
zyka polskiego, jako cudzego (!)“. Nadto oświad- 
czył się wiec za zniesieniem Rad powiatowych, a 
to z tego powodu, że zawsze przewagę w nich 
mają Polacy, którzy nie troszczą się wcale o spra- 
wy ruskie. 


Na wiecu w Turce, który odbył się dnia 30 
grudnia i trwał od godziny 12 rano do 8 wiecza- 
rem. uchwalono także kilze rezglucyj, skierowanych 
przeciw Polakosn. Oprócz bowiem kilku waioszów 
mniejszej wagi, obojętnych dla społeczeństwa pol- 
Skiego, uchwalono na tym wiecu: 1) aby w szko- 
łach iudowych ruskich nie uczono wcale języka 
polskiego, a natomiast zaprowadzono naukę go- 
spodarstwa wiejskiego, przemysłu i rzemiosł; 2) 
aby Radę szkolną krajową podzielono na dwie 
sekcye: polską i ruską i 3) aby język ruski był 
obowiązkowy we wszystkich szkołach wschodniej 
Galicyi. 5 

Z powyższego pozna każdy czytelnik, iż 
aranżerom owych wieców nie chodziło wcale 
o zaprezentowanie się z jakiemiś rozsądnemi za- 
miarami i przyjaźnemi uczuciami względem naro- 
du, który razem z ruskim zaludnia ten kraj, lecz 
jedynie pragnęli oni wlać nienawiść w piersi Ru- 
Ee a grot tej nienawiści skierować w Po- 
aków, 


I szło im tylko o rozbudzenie tej nienawi- 
Ści, bo przecież każdy, kto przeczyta owe rezolu- 
cye powzięte na tych wiecach, zrozumie, że twór- 
cy ich sami nie wierzyli w możność ich urzeczy- 
wistnienia, którego nawet wcale nie pragną, lecz 
tylko chcieli wojować z kierunkiem ugodowym: 
obudzając nienawiść do Polaków, obudzić ją da 
posłów narodswców i znaczenie ich podkopać 
Każdy z tych wnioskodawców był mocno przeko- 
nany, iż przeprowadzenie tych uchwał na wiecu 
nie ma Żadnego celu i nie przyniesie najmniejszej 
korzyści uarodowi ruskiemu, bo nikt na te wieco 
we rezolucye uwagi nie zwróci, ale stawiał je i 
głosował za niemi tylko dla tego, że tamują one 
rezsądną polityczną axcyę posłów skupionych do- 
koła sztandaru, który wywiesił p. Romańczuk, a 
któremu dał błogosławieństwo Najprzewielebniejszy 


p. Romańczuk w sejmie, w pamiętnym dniu 25-go | *- Metropolita. 


listopada 1890. 
Drugie stronuictwo rs ri 


rugkia czyli maogkalekiakyg © i 
waing poniosło rorażkę, nie przestało jednak dzia- 
łać. Na każdym kroku, zawsze i wszędzie wystę- 
powało ono przeciw narodowcom, którzy publicznie 
wyrzekli się wszelkiej łączności z Rosyą, i nie- 
rzadko sprzymierzało się z radykałami, byle tylko 
narodoweom dokuczyć. Wynikiem tego wewnętrz- 
nego wrzenia, a nadewszystko tego zwycięztwa 
radykałów, było osłabienie wpływu książąt Cerkwi 
ruskiej. Dowodem tego są wiece ruskie, które się 
odbywały osta:niemi czasy w Kołomyi, w Brodach 
i w Turce. 


O wiecu kołomyjskim i o powziętych na nim 
uchwałach pisaliśmy już w naszem piśmie i wy- 
powiedzieliśmy wówczas o niia nasze zdanie. Dziś 
wypada opowiedzieć wiece w Brodach i w Turce. 
Wiec w Brodach odbył się w wilię Bożego Naro- 
dzenia (24 z. m). Przybyło nań przeszło trzystu 
włościan, mieszczan, księży i kilkadziesiąt osób 
z inteligencyi miejskiej; wzięli w nim także udział 
posłowie: ks. Sirko i Mandyczewski. Cały wiec, który 
zresztą odbył się hałaśliwie i wcale niepoważnie, 
zwrócił się głównie przeciw Polakom. Słyszeć 
można było także na nim różne wycieczki przeciw 
księdzu metropolicie i ruskim posłom narodowcom. 
Główny referent wiecu, niejaki p. Tretiak, pensyo- 
nowany nauczyciel ludowy, wystąpił bardzo gwał- 
townie przeciw istniejącym teraz w Galicyi szko- 
łom ludowym, które — zdariem jego — mają na 
celu polonizowanie ruskich dzieci we wschodniej 
części kraju. 

Sprawa ta przysporzyła tematu do długich 
obrad tak drażliwie i nieparlamentarnie prowadzo- 
nych, iż komisarz rządowy musiał je kilkakrotnie 
przerywać, a nawet zagroził rozwiązaniem wiecu. 
Uchwalono w końcu rezolucyę, domagającą się, aby 
gminom nadano prawo prezentowania nauczycieli 
ludowych, a, nie narzucano im — jak dotychczas — 


tak zwane staro- 


Za częste opukiwanie. 


Dawniej panował zwyczaj epukiwania su- 
chotników co chwila. Teraz już zarzucili ludzie 
ten zwyczaj, bo poznali, że jest szkodliwym, a w 
dodatku i niepotrzebnym. Szkodliwem jest za 
częste badanie z powodów następujących: Bada- 
nie, jako takie, nie sprawia choremu przyjemno- 
ści, lecz nuży go, niepokoi i alteruje, sprawia mu 
więc wrażenie przykre, a tem samem szkodliwe. 
Jeśli zaś badanie za częste już samo przez się 
jest szkodliwem, toć tem szkodliwszem jest ono 
wtedy, jeżeli chorego równocześnie obnażamy, a 
na domiar złego badamy powoli i za długo. To 
też doświadczenie uczy, że nieraz wystarcza usu- 
rięcie już tej jednej szkodliwości, aby chorego 
uratować. 


Niepotrzebne jest za częste badanie z powo- 
dów następujących: Najpierw dlatego, że teraźniej- 
szy sposób dopomagania suchotnikom zapatruje się 
na doniosłość badania już nierównie trzeźwiej niż 
to czynił dawniejszy. Teraz bowiem zalecamy le- 
czenie przeciwsuchotnicze nawet takim osobom, u 
których zachodzi tylko możebność rozwinięcia się 
suchot. Po wtóre, jak każda inna choroba, tak 
też i suchoty mają swój przebieg. Przebieg ten 
poznaje biegły rzeczoznawca z łatwością po kaszlu 
i licznych innych objawach, dostrzegalnych już sa- 
mem okiem. Jeśli tedy widzi, że przebieg ten jest 
prawidłowy, toć nie ma powodu badać codziennie 
i nużyć chorego. Powodem do ponownego badania 
jest tylko jakie niespodziewane zejście w przebie- 


A to przecież jeat jedynem dążeniem obu 


| stronnictw wrogich narodowcom. Jednakże ci Ru- 
jeż mewy wyharąch Sini, którzy chwilowo teraz sprzyjają radykałom, 


zapominają © wem, 2% igus rg z niw, precdią 
tylko na rzecz moskalofiłów. Trudno bowiem przy- 
puścić, aby kieuykołsiek stronnictwo radykalne 
mogło ująć w swc ręce ster polityki ruskiej, a 
gdyby nawet to przypadkowo się stało, to nie 
bardzo długiem byłoby jego panowanie, gdyż ru- 
skie duchowieństwo musiałoby gremialaie wystą- 
pić przeciw niemu, jako przeciw zdekiarowanemu 
wrogowi ruskiej Cerkwi. Wnet więc straciłoby ono 
gruet pod nogami I uzyskaną narhwiłą przewagę. 
Więc wówczas kto przyjdzie do steru Oto mo- 
skalcfle, radykali bowieiu upadną, posłowie naro- 
dowcy miru wśród ludu mieć nie będą, gdyż za- 
ufanie do nich — w skutek moskalofilsko-ratykal- 
vych sztuczek — będzie podkopane, a więc jako 
jedyni kierownicy ruskiej polityki w Galicy: pozo- 
staną moskalofile, czyli innemi powiedziawszy sło- 
wy — panslawistyczny komitet w Petersburgu. 
Dla obrony więc Rusi i jej przyszłości posłowie 
narodowcy, jako jedynie prawdziwi repcezentanci 
swego narodu, powinni zdobyć sig ma edwagę i 
ostro i ctwarcie wystąpić przeciw zgabnym tym 
prądom i przeciwko ludziom ziej woli 1 wiary, któ- 
rzy po to jeno narzucają się ludowi ruskiemu na 
rzeczników, aby jątrzyć, deaźmnić i waśnić ustawi- 
cznie. Przez milczenie i tolerowanie radykalizmu 
pic zresztą nie wskórają, a popularność z pewuo- 
ścią utracą. Natomiast odważne wystąpienie moża 
odrazu zmienić sytuacyę, wielu przestrzedz, chwiej- 
nym siły dodać, duchowieństwu parafialnemu oczy 
otworzyć, a w każdym razie powołać do boju z 
radykalizmem cały zastęp tych rozumnych Rusi- 
nów, którzy wiedzą, że przez szczucie, jątrzenie i 
budzenie nienawiści do Polaków niewiele im się za- 
szkodzi, ale za to mocno się przeszkodzi normal- 
nemu rozwojowi narodu ruskiego. 


Rok 1592. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
gie należy do Administracji 
„Przeglądu' we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekążami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 et. do każ- 
dego lista. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 


Trafika J, Ważnego, ulica Czarnieckiego 8. 
przy nl. Karola Ludwiks 5 * 

nl, Jagiellońskiej liczba 4 
= „ ul. Słowackiego (obok łazianek Diany) 
Biuro dzienników, nl, Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Długość dnia g. 8 m. 20 
Przybyło daia 1 m. 


Korespendencye. 


Wiedeń 4 stycznia. 
(4) Po:łowie zastaną w piątek sytuacyę zu- 
pełnie tkg samą, jaką zostawili rozjeżdżając się 
na świętz, tylko przez powołanie do rządu hr. 
Kueuburga wyjaśnioną w niektórych swych szcze- 
gółach i znamionach. Zupełnie bowiem mylą się 
ci, którzy mniemają, że hr. Tazffe zwrócił się 


teraz do lewicy, a lewica do hr. Tasffego. Wy- 
pełnia się jedynie coraz wyrzźuiej tea obraz, 


który hr. Tata dwa lata temu za pomocą ugody 
czesko nię:nieckiej malować zaczął I treść obrazu 
i nazwa jego wiadome były od dawna. Status quo 
bezpolityczne trea i zostaje nadal. Gry- 
masy, złości i deliria dzienuików nieprzejedna- 
nych nie megą zgoła w niczem istoty sytuacji 
zmienić, ani prawdy zakryć. 

Redakcye owych dzienuisów oszukują tylko 
same siebie, gdyż czytelnicy dowiadują się prawdy 
z faktów. Takim faktem będzie ciąg dalszy do- 
tychczasowego toku rzeczy w Izbie posłów. Na 
stół przychodzą traktaty handlowe, smnacya To- 
warzystwa żeglagi dunejowej i kilka drobnych 


|spraw. Zajmie to cały styczeń. W lutym ma się 


odbyć kampania sejmów, gdyż zima jest dla nich 
porą jedynie właściwą (przynajmniej dla Galicyi). 
Jednakże w tej chwil jeszcze nikt zapewnić nie 
może, czy rzeczywiście program ten będzie wy- 
konany, czy też sejmy dopiero na wiosnę się 
zbiorą, to jest w mercu, a w takim razie Rada 
państwa trwałaby rzez luty i potem dopiero 
znowu w październiku byłaby zwołana. Zależeć 


to będzie od tegs, jak prędko Izba posłów zała- 
twi sprawy niecierpiące zwłoki i czy nie wydarzy 
się jaki nieprzewidziany wypadek. Trzeba jeszcze 
i to wziąć na uwagę, że gdyby Rada państwa 
została cdroczoną już z końcem stycznia, to za- 
pewna powstałaby potrzeba zwołać ją po raz 


drugi po sejmach w marcu, a potem po raz 
| trzeci w jesieni, co przecież dla posłów i dis 
rządu niezmiernie byłoby uciążliwe. Są więc 


niektóra zdania za tem, żeby z góry odstąpić od 
| planu zwołania sejmów w lutym, lecz trzymać 
Radę państwa przez luty jeszcze, a sejmy zwo- 
łać w marcu. Rada państwa mogłaby liczne u- 
stawy do końca lutego załatwić, a dla sejmów 
jest marzec jeszcze dosyć wygodny, zwłaszcza 
iż Wielkanoc przypada dopiero 17 kwietnia. Sta- 
nowczo zatem rzecz jeszcze rozstrzygniętą nie jest. 
Pod jednym atoli względem jest wszelka obawa 
wykluczona: sejmy w każdym razie będą miały 
czas kilku tygodni do swojego rozporządzenia. 
Barizo miciiczue lowmzysiwo poleno W 
Wiedniu uszczupla się coraz bardziej. Opuścili nag 
teraz pp. Szyszyłowiczowie. Dr. Szyszy- 
łowicz był asystentem w cesarskicm muzeum 
przyrodniczem, a został profesorem botaniki w 
Dublanach. Wyjeżdżają pp. Szferowiczowie 
do Lwowa, natomiast ma przybyć kilku urzędni- 
ków Polaków, przyjętych od kolei Karola Ludwi- 
ka. Ubył tuż bardzo miły, międzynarodowy s8- 
lon u pani Brinsley Richards, gdyż p. Brinsley 
Richards, korespondent Timesa, jeden ze syndy- 
ków Towarzystwa prasy zagranicznej, został 
przeniesiony do Berlina, Salonu tego będzie nam 
bardzo brakowało, gdyż była te oaza na pustyni; 
w całym Wiedniu — oprócz sztywnych  proszo- 
nych przyjęć ludzi, którzy się z sobą nie znają 
— mie ma ani jednego większego salonu na mo- 
dłę stołeczną. Kto tu przyjedzie i chciałby w 
krótkim czasie poznać różue Sfery, nie ma na to 
żadnego sposobu, chećby przywiózł ze sobą naj- 


lepsze rekomzudzcye — gdyż nie ma własnie 
ognisk, któreby skupiały  inteligeueyę róż- 
nych sfer. 


Raulek Koczalski daje tu trzeci koncert; 
jest to dowód niezwykłego powodzenia. 

Jako czwariy zeszyt utworów Artura 
Grottgera, wyszły ta na gwiazdkg „Wie- 
czory zimowe“ abrazów 30, przedmowa i obja- 
śnienia Alfreda Szczepańskiego, wydawca Bondy. 

Dla żon i córek robotników otwarto 
tu z Nowym rokiem szkołę zdrowego gotowania. 
Szkoła i praktyka odbywa się w porze dla nich 


jedynie możliwej — wieczorem. 
Karnawał już się zaczął, codzień liczne. ba- 
liki i rmaskarady — pod sztandarem niezliczo- 


nych towarzystw, np. Nachtfalter, Nass- 
walder, Zugvoegel, które jedynie w zimie 


gu choroby, jak n. p. uiespodziewane zaostrzenie 
się kaszlu lub gorączki, albo nagłe powstanie bo- 
leśnego kłócia w klatce piersiowej. 


Za częste wsuwanie ciepłomierza 
pod pachę suchotnika. 


Każdy nowy wynalazek ma to do siebie, że 
z początku nie umieją ludzie robić zeń użytku 
odpowiedniego, bo nie mają jeszcze jasnego 0 rze- 
czy wyobrażenia. To wyrabia się, jak wiadomo, 
dopiero z czasem. Dlatego też dopiero z czasem 
zaczynają ludzie korzystać z wynalszku w sposób 
odpowiedni. Tak ma się rzecz także z ciepłomie- 
rzem lekarskim. Przyrząd ten, należy jak wiadomo, 
do wynalazków nowszych. To też nic dziwnego, że 
w pierwszych latach przeceniali ludzie jego 704” 
czenie, a skutkiem tego wsuwali go sobie co chwila 
pod pachę Robili to zaś po pierwsze dlatego, źe 
wyobrażali sobie, iż bez ciepłomierza nie można 
rozpoznawać gorączki, Teraz wiedzą już WSZYSCY, 
że mniemanie to jest mylnem. Wszak gorączkę 
uwiano rozpoznawać jeszcze przed wynalezieniem 
ciepłomierza. Ztąd też i teraz umie Ją rozpozna- 
wać każdy, jeśli posiada w tym względzie bodaj 
jaką taką wprawę. a i 

Powtóre, dawniej robili ludzie z ciepłomierza 
użytek przesadny dlatego, ponieważ mieli o go 
rączce i biologicznem jej znaczeniu wyobrażenia 
mylne. Skutkiem tego starali się nie tyle o to, 
aby usuwać przyczynę gorączki, ile raczej o to, 
aby usunąć tylko gorączkę. W tym celu silili się 
ludzie na wynachodzenie coraz nowych środków 


a 


przeciwgorączkowych i tak uzbrojeni występywali 
do bezwzględnej wałki przeciw gorączce. Teraz 
zapanowały już zdrowsze zapatrywania w tym 
względzie. Teraz wiadomo już powszechnie, że go- 
rączka jest leczniczem usiłowaniem natury. Należy 
ją więc łagodzić o tyle, o ile jest dokuczliwą. 
O tem zaś poucza tylko sam chory, nie zaś ciepło- 
mierz. Nieraz bowiem wykazuje ciepłomierz 40 
stopni albo i więcej, a mimo to sprawia ta cie- 
płota choremu tak mało dolegliwości, iż nawet 
nie wie, że gorączkuje Innym razem zaś jest 
chory rozstrojeny i złamany zupełnie, pomimo że 
gorączka jego chwieje się zaledwie okoko 39 stopni. 


„ Po trzecie, teraz wie już każdy, że sztuczne 
zmniejszanie gorączki nie jest leczeniem choroby. 
Chociaż bowiem się uda zmniejszyć sztucznie go- 
rączkę, to podwyższa się ona napowrót i czyni to 
dotąd, dopóki choroba istnieje. Sztuczne przeto 
Środki przeciwgorączkowe nie leczą suchot. Nadto 
mają one tę stronę ujemną, że psują apetyt i 
zmaiejszają żywotną odporność narządów ustroju, 
a przedewszystkiem nerwów i serca. Dlatego też 
nowoczesny sposób leczenia suchot łagodzi gorącz- 
kę takiemi środkami, które odporności ustroju 
nietylko nie zmniejszają, ale ją owszem zwiększają. 
Takiemi są: powietrze niskiej ciepłoty i pewne 
zabiegi wodolecznicze 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mersin uyin UJJUGUNDIU O ULUŻBAL 
cych tu towarzyskich stosunków. 

Głośny krawiec Mader, który sobie wbił 
do czaszki 5 gwcździ na 3 cale a potem szedł 
pół mili do szpitala — opuścił po kilku tygo- 
dniach dzisiaj szpital zupełnie zdrów i 
hojnie obdarzony. Lekarze mówią, że to wcale 
nie ich zasługa, iż Mader zdrów, owszem twier- 
dzą oni, że ten casus nie da się zgoła nauko- 
wo pojąć. 


nie 1sinieją- 


© de zwa, 


W roku 1892 upływa 600 łat od czasu, kiedy 
Św. Kinga, żona Bolesława Wstydliwego, „Królowa 
legend narodu polskiego“ wydała ostatnie tchnienie 
w klasztorze Staro-Sądeckim PP, Klarysek, przez sie- 
bie fandowanym, 

Wprawdzie od tego czasu, gdy Tatarzy ni:zczyli 
swymi zagonami Polskę i szukali polskiej Królowej 
w murach Staro-Sądeckich i zamku pienińskim, mi- 
nęło zgórą sześć wieków, wprawdzie bohaterskie 
czyny Polaków i Węgrów z owej epoki w obronie 
chrześcijaństwa i zagrożonej cywilizacyi Zachodu na- 
leżą do przeszłcści, — wszelako wspomnienie tej 
chwili właśnie teraz, gdy naród polski po latach 
niewoli i duchowego upadku przychodzi do poznania 
sił swoich i ufny w lepszą przyszłość nie wątpi 
w swoje odrodzenie, rocznica ta, z którą łączy się 
cały cykl obrazów naszego narodu, jego przeszłości, 
dni szczęścia i sławy, niepoślednie w serca każdego 
Polaka musi mieć znaczenie. 

Stary Sącz, bogaty wspomnieniami  historyi, 
bogaty klasztorem św. Kingi i cennymi w nim za- 
bytkami artyzmu polskiego z zamierzchłej przeszłości, 
będzie miał sposobnośś popisać się niemi w obec na- 
rodu, który na uroczystość tę niewątpliwie tłumnie 
pospieszy. 

Komitet miejscowy, zawiązany celem godnego 
przeprowadzenia tej uroczystości, wzmocniony komi: 
tetem duchownym, na czele którego stoi ks, biskup tar- 
nowski, oczekuje decyzyi z Rzymu co do przeprowa- 
dzenia części religijnej programu, poczem część dal- 
szą ułożorą i do publicznej wiadomości podaną bę- 
dzie. Kto wie, jak wielkie masy luda uroczystość 
ta, poparta potężnymi wpływami Kościoła, nie tylko 
z całej Polski, ale także Słowaczyzny, Szlyzka, Wę- 
gier niewątpliwie ściągnie, ten odczuje całą ważność 
i doniosłość programu nie tylko ze atrony religijnej, 
ale także głównie i narodowej. 

Podając na razie te wiadomcści nadmieniamy 
zarazem, iż uroczystość ta odbędzie się z końcem 
lipca 1892 roku, a będzie trwała około dni azie- 
sięciu tak, aby ją dla największej ilości lndu do- 
stępną uczynić. 

Szczegółowy program będzie w swoim czasie 
ogłoszony. Na razie atoli komitet musi się liczyć 
ze Środkami. które do dyspozycyi mieć może. 

W tym celu odnosi się do reprezentacyj auto- 
nomicznych kraju naszego, które w pierwszej linii 
obowiązane są stać na straży ducha narodowego, do 
związków patryotycznych i serc polskich, aby do- 


browolnymi datkami pracę komitetu wesprzeć ze- 
chciały. 
Pierwszy, piękny przykład hojności iście ma- 


gnackiej złożył już teraz hr. E. Stadnicki z Nawo- 
jowej, wziąwszy na siebie Koszta sprawienia srebrnej 
trumny dla „Świętej Królowej narodu polskiego !* 
Przyjmuje datki, jakoteż wszelkiej informacji 
udziela przewodniczący „komitetu św. Kunegundy“ 
ks. Jakób Jordan Rozwadowski, kanonik i dziekan 
miejscowy. Komitet. 


Eronia. 


Lwów 7 stycznia. 

Dar. Gminie Gierzyce, w powiecie bocheń- 
skim, darował Cesarz 100 złr na budow; szkoły, 

Mianowania. Minister handla zamianował ad- 
junktów budownictwa dyrekcyi poczt i telegrafów : 
Jana Jankowskiego we Lwonie, Michała Tastanow- 
skiego w Tarnowie i Józefa Perrellego w Staninła- 
wowie, inżynierami. 

Margrabia Rudlni, prezes włoskiego gabinetu, 
otrzymał od Cesarza Franciszka Józefa wielki krzyż 
orderu św. Szczepana `: To wysokie odznaczenie otrzy- 
mał margrabia za swą lojalną i szczerze przyjaźną 
dla Austryi politykę. 

Z towarzystwa łyżwiarskiego. Arcyktięstwo 
w towarzystwie hrabiny Puypi byli temi dniami dwu- 
krotnie na torze łyżwiarskim, oddając się z widocznem 
zamiłowaniem temu sportowi. Arcyksiężna przyjęła 
łaskawie usłagi ofiarowane jej przez nauczyciela 
łyżwiarskiego p. Ulenieckiego, a prowadzona z je- 
dnej strony przez Małżonka, z drugiej zas przez p 
Ulenieckiego stawiał», jak ra początek, śmiało i pc- 
wno pierwsze kroki na lodzie 

Najdostojniejsi geście zabawli na torze około 
dwóch godzin. Przy przyjeździe wirały ich, a przy 
odjeździe żegnały dźwiękami hymnu ludowego woj- 
skowe kapele pułków 30 i 90. 

P. dr. Szlachtowski, pre-ydent m. Krakowa 
bawi we Lwowie. 

Konkurs muzyczny, rozpisany przez Warszaw- 
skie Towarzystwo muzyczne, na opiacowanie lado- 
wych pieśni polskich, został w tych dniach rozstrsy- 
gnięty. Nadesłano 21 ntworó*. Grono sędsiów skła 
dali pp.: Kleczyński, Munchheimer, Noskowski, Po- 
liński, Stattler, Hertz i Ciechomski. Pierws'ą ragrodę 
w ilości 25 rabli przyznano trzem pieśniom cztero- 


GĄSIORKOWSKI 


W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 


Trzebaby się wziąć do czytania... 

Nie będzie prosił o książki panny Kazi... 
nie... ostrożność mu doradza nie wchodzić w m 
ponowaną zamianę... ale trzeba się obeznać z tymi 
autorami, o których tyle słyszał. 

Zaabonował nazajutrz książki w czytelni i 
wziął parę tomów tych właśnie pisarzów, których 
nazwiska z powodu wczorajszej rozmowy naj- 
lepiej pamiętał... a więc Zoli, Dumasa, Gabo- 
riau. 

W niedzielę mógł już trochę, troszeczkę roz- 
mawiać „o literaturze“ z panną Kazig. 

Sam jej oświadczył, że przeczytał „Złotą 
szajkę“ i dwa pierwsze tomy „Naszyjnika królo- 
LE 

jy Znam jedno i drugie — rzekła Kazia. 

Gąsiorkowskiemu podobały się obie po- 

wieści. i 

— To dobrze, iż się pan wziął do czytania — 
zauważyła panna Kazia — wyrobi sobie pan wła 
sną opinią i petem postara się pan dla mnie o 
Maupassanta. 


PRZEGLĄD z dnia 8 Stycznia 1892. 


glosowym pod godłem: Fluctuat nec mergitur. — 
Drugą nagrodę (15 rabli) otrzymała praca pod ha- 
słem : „Wszędzie dobrze, lecz w domu najlepiej“. 

Autorem pracy nuwieńczonej nagrodą pierwszą 
jest nasz recenzent muzyczny, p. Mieczysław Sołtys. 

Sprawozdawca Kuryera Warszawskiego pi- 
sze, iż autor ujawnił w uwej pracy niezwykły artyzm 
we władania bogactwem harmonicznem i kontrapunk- 
tycznem, co pozwała rokować, że sztuce naszej przy- 
będzie pracownik wybitny. 

Zdobywcą nagrody drugiej jest p. Bohdan Bor- 
kowski, nanczyciel muzyki w Warszawie. 

Nagrody trzeciej, ani też wzmianek wyróżnia- 
jących, nie przyznano żadnej z prac pozostałych. 

W Puszczy białowieskiej, jak donoszą rosyj- 
skie MNowosti, wzniesiono nowy pałac dla cara Ale- 
ksand:a, 

P. Władysław Folkierski rodak nasz, były na 
czelny dyrektor kołei żelaznych i przedsiębiorstw że- 
glugi parowej w Peru, w Ameryce południowej, obe- 

cnie profesor w Limie, bawi od kilku dni w naszem 
mieście. 

Ze sfer notaryalnych. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie uwiadamia, iż p. Roman Madeyski, mia- 
nowaby notaryuszem w Zatorze, objął z amom 29 
grudnia 1891 r. urzędowanie. 


Śluby. W kościele ów. Mikołaja we Lwowie 
odbył się dziś ślub pani Maryi z Denisów Kleczew- 
skiej, z p. dr. Julianem Malcem. 

Dnia 30 b. m. odbędzie się w Chorostkowie 
ślub panny Olgi Grekównej córki Piotra i Malwiny 
z Szeitów z p. Bogdanem Krzysztofowiczem. 

Nowe kółko rolnicze za staraniem ks. Edwar- 
da Próchnickiego zawiązało się dnia 4 b. m. w Za- 
górzu konkolnickiem. 


Obywatelstwo honorowe nadała rada m. Bu- 
dzanowa sędziemu powiatowemu w Haliczu p. Tytu- 
sowi Zajączkowskiemu, który przedtem przez długie 
lata orzędował w Budzarowie. 


Z Czytelni katolickiej. W nowym obszernym 
i z komfortem urządzonym lokalu Ozrtelni katolic- 
kiej (ulica Kyczakowska 1. 3, IL piętro) odbędzie się 
dziś we czwartek 7 bm. o godzinie 7 wieczorem po- 
gadanka : „O prz;gotowaniach do soboru narodowego 
w Polsce w wieku XVL" Interesujący teu temat z 
czasu „Złotego wieku“, z czasu największej Świetno- 
ści i potęgi Ojcxyzny naszej, szczególnie nadaje się 
do ożywionej i z'jmującej dyskasyi Byłoby więc po- 
żądanem, aby się śebrało jak nejliczniejsze koło uczest- 
ników tej pogadanki. 


Zebranie członków Towarzystwa prawni- 
czego lwowskiego odbędzie się we wtorek dnia 12 
stycznia o godzinie 7 wieczorem w salach kasyna miej- 
skiego. Składając kwotę 1 złr 50 cnt., zapisywać się 
można najdalej de 10 stycznia br. u pp. adjunkta 
Prokuratoryi skarbu dra Balka i radzcy sądu Mi- 
sińskiego, 


Pierwsze walne zgromadzenie Związku kole- 
żeńskiego byłych nucsennic ceminarynm lwowskiego, 
odbędzie się a. 8 stycznia br. o godzinie 11 przed 
południem, w budynku seminaryam żeńskiego przy 
ulicy Skarbkowstiej. 

Nadmienia się przytem, że do Związku mają 
prawo wazystkie byłe ucrennice seminaryum lwow- 
skiego, tak atarsze jak i młodsze; tak te, które są 
nauczycielkami, jak i te, które nauczycielkami nie są; 
wspólność Łowiem koleżeńska jest piernszą cechą tego 
zebrania, 


P Krzesz, znakomity nasz malarz, opuścił już 
Londyn, gdzie wykonał portret lorda-msjora Londynu 
i wrócił do Paryża, gdzie opróce wieln szkiców i 
illustracyj, które pomieścił Figaro illustré, wykonał 
teraz obraz dość znacznych rozmiarów (jak na ro- 
dzajowy) pod tytułem Foie de famille. Obras ten 
tak się wszystkim podobał, że będzie reprodukowany 
w fotograwarze i w chremolitografi. Nadto parę o- 
brazów, przedstawiających naszych chłopów, wykonał 
terzz ten artysta ze wzorków, zebranych podczas po- 
bytu w Galicyi, — i cbrazy te bezzwłocznie zaku- 
piono do Ameryki. Atelier p. Krzesza cieszy się ogro- 
mnem powodzeniem w Paryżn. 


Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 10 bm. odbę- 
dzie się w sali „Sozoła” o godzinie 7mej wieczorem 
przedstawienie GA i. z którego dochód przezna- 
czony na uroczystość jubileaszową. Program: 1) „Je- 
sięnią*, jednoaktówka Świderskiego, 2) „Kuzynek*, 
M. Bałuckirgo i 3) „Fliszcy*, obrazek ludowy ze 
śpiewkami i tańcami W. L Anczycs. Zakcńczy ma- 
zar błękitny. Reżyserya vpoczywa w rękach znanego 
sokoła p. W. Janikowskiego. Zbytecznem byłoby za- 
chęcać publiczność do wzięcia tłamnego udzisła w 
przedstawieniu, gdyż sam cel jest dostateczną rękoj- 
miş że sala zapełni się po brzegi. Ceny wstępu są 
bardzo niskie, gdyż krzesło kosztuja 40 cnt. a wstęp 
na galę 30 cnt. Biletów dostać można w handla p. 
Kriv:era, plac Maryacki i w kancelaryi „Sokola“, 
wieczorem zaś w dzień przedstawienia przy kasie. 


Rada nadzorcza pierwszej krajowej fabryki 
tkackiej we Lwocie, ulica Akademicka 1. 2, uchwt- 
liła na posiedzeniu swem dnia 22 grudnia 1891 r. 
zaiżyć procent od wkładek oszczędności x 8 od sta 
począwszy od 1 stycznia 1892 r. na 6 pre rocznie. 

Z „Gwiazdy“. W sobotę dnia 9 bm. odhędsie 
się na dochód funduszu stowarzyszenia wieczorek z 
tańcami, Następnie w ciągu stycznie i lutego odh- 
dzie się szereg zabaw maskowych, a l marca nie- 
czorek z tańcami. 

Panu Janowi Reichłowi, malarzowi pekojowemu, 
składa nydział publiczne podziękowanie zx bezintere- 


Gąsiorkowski nie obiecywał. 

Panna Kazia już go teraz potrosze przypie- 
rała do muru. 

Czy znalazł pan 
szajce ?* 

-- Hm.. no! nie... 

— Nie! Otóż wszystkie rzeczy Gaboriau są po- 
debne do tej. !ajemnica... zbrodnie.. śledztwa... 
słyszał nah o tym autorze źle, prawda? 

Tak.. 

— Tymczasem jest to autor moralny. 

— Moralny? 

— Tak.. a nie jest to moje zdanie, ale znako- 
mitego krytyka, nie pamiętam jego nazwiska... Ten 
krytyk mówi, że w każdej książce Gaboriau zbro- 
dnia bywa ukarana. . Uważa pan... w każdej, każ- 
dziutkiej zbrodnia jest ukaraną. Więc to jest autor 
moralny... jasne, jaz słońce.. 


Gąsiorkowski uczuł się na gruncie niedosjć 
pewnym, a przedewszystkiem niedosyć eobie zna- 
nym, stąpał przeto po nim z całą ostrożnością. 


— Zresztą, panie Gąsiorkowski, ja nie chcę pa- 
na zwodzić... jak pan przeczyta Zolę, przekona się 
pan, że co innego on, A co innego Gaboriau. 
Ten pisze tylko prawdę, nagą prawdę, nic, tylko 
prawdę. Jeżeli to jest niemoralne, to znaczy, Że 
prawda jest niemoralną. No! tak, panie Gągior- 
kowski ? 

Powiedziała mu w dalszym ciągu, że ona lubi 
Dumasa starego i Gaboriau, ale że koleżanki tych 
pisarzów wcale nie czytują i nawet Śmieją się z 
niej, że w ` 


co złego w „Złotej 


sowne wykonanie robót malarskich w sali stowarzy- | leńka 


szenią. 

Klasztor 00. Bazylianów u św. Onnfrego we 
Lwowie miał to szczególniejsze szczęście, że w nim 
przytułek znaleźli i oczy zamknęli przedostatni i 
ostatni Bazylianie prowineyi niegdyś litewskiej, którzy 
tutaj ostatnie znaleźli schronienie. Daia 26 listopada 
1887 r. umarł ks. Sgmne! Czarnorucki, urodz. 1798, 
zaś dnia 1 stycznia 1892 ks. Cyryl Letowtt, urodz. 
1801. Obydwaj ofiary Siemaszki, który ich do od 
stępstwa unji kusił, obydwaj Litwini, ale pierwazy 
syn unickiego księdza, drugi zaś, jak samo nazwisko 
wakasaje, x urodzenia łacinnik, Ks. Ożarnoruckiemu 
wcześnie się udało ujść z rąk siepaczy i w Galicyi 
znaleźć bezpieczeństwo, ks. Letowtt przez 30 lat 
przemieszkał na wygnaniu w Smoleńsku i dopiero 
przy schyłku Życia dostał się do Wilna, a ztąd prze- 
wieziony do Dobromila, patrzał na odradzający się 
na nowo zakon Św. Bazylego Wielkiego. Ostatek ży- 
cia przepędził we Lwowie t tu zgasł, jak żył, po 
bożnie, 


Z Wierzbowa nam piszą: Dnia 1 stycznia br. 
powrócił wierzbowiecki bgiądz wikary późnym wie- 
czorem ze Lwowa do doma, ulokował konie w stajni, 
dokąd parę razy ze Światłem wchodzono, a po kola- 
cyi zamknął obcego fazmana w stajni. Po 11 godzi- 
nie wybuchł w środku tej stajni pożar, w którym to 
płomieniu zgorzała paru Koci, dwie krowy i jedna 
świnia, a nieszczęśliwy farman tak macno się po- 
larzył, że odwieziony do szpitala na drugi dzień ży- 
cie skończył, 


Z Andrychowa nam piszą: Dowodem tego, 
jakie nagany godne nieycrządki panują na niektó 
rych pocztach naszych, , st fakt następujący: W sam 
dzień Nowego Roku ottnymał urząd parafialny w In- 
wałdzie od książęco-biskupiego konsystorza w Kraka- 
wie list urzędowy, moszący naj wyraźniejszą stampi. 
lię pocztową z datą 21 grudnia 1891 r. Na dru- 
giej stronie listu czas przybycia do stacyi pocztowej 
Andrychowa oznaczony był datą 1 stycznia 1892 r. 
List ten był więc w podróży pomiędzy Krakzwem a 
siedm mil od Krakowa odległą stacyą pocztową An 
drychowem dni jedenaście! Jeżeli urzędowe listy z 
taką starannością bywają przez pocztę przesyłae, to 
cóż mówić o listach zwyczajnych , lub też o naszych 
dziennikach , na które riejednokrotnie trzeba kilka 
dni czekać, zanim zostanę wręczone. 


Wybory do rady miejskiej. Dnia 5 b. m. 
odbyła się w kasynie miejskiem poafna narada zapro- 
szonych kilkudziesięciu wyborców uprawnionych do 
głosowania z tytułu t. z. osobistej kwalifikacyi. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalili zebrani na wnio:ek 
sprawozdawcy Dra Obmijskiego, że należy czuwać 
nad prawidłowym rozwojem akcyi wyborczej, zainte- 
resować rzeczoną grupę wyborców Sprawą wyborów 
i popierać wybór do rady miejskiej osób, dających 
gwarancyę, ił nad dobrem miasta pracować będą. 
Do przeprowadzenia akcyi w myśl zasad wyłusz- 
czonych wybrano komitet Wykonawczy z 15 człon- 
ków, pozostawiając temu komitetowi cbmyślenie spo- 
sobu działania. Do komitetu tezo wchodzą pp. Dr. 
Bojarski Lubin, Dr. Budzynowski Włodzimierz, 
Dzieślewski Waleryan, Dr. Godlewski Włodzimierz, 
Dr. Grek Michał, Lacek Józef, Krupka i A a 
Malinowski Wiktor, Mravincies Czesław, . Korze- 
niowski Stanisław, Dr. Obmiń -ki Bks. "Dr. Po- 
mianowski Alexander, Rawer Karcl, Dr. Raekenbauer 
Fryderyk, Dr. Szpilman Józef, Komitet ten posta- 
nowił na zgromadzenin na dzień wczorajszy godziną 
6 wieczór do sali ratuszowej zwołanem, postawić 
przez delegata Dra O mińskiego wniosek, zmierzający 
do tego, aby wybór komitetu obszernego, złożonego 
ze 150 członków, dakoneny został grapami. Gdy 
jednak na zgromadzeniu tem nikt z powoda hałasów 
do głosu nie przyszedł, wniosek ten nie był poddany 
pod obrady, lecz został rozdany zgromadzonym. 

Z Koła literacko artystycznego W piątek 
dnia 8 b. m mówić będzie p. Roman br. Gostkow- 
ski o „technice lotu". Przedmiot odczytu jest pra- 
wie całkiem nowy a i tem ciekawszy, że prelegent 
przedstawi nietylko zabiegi ladzkości w celu opano 
wania atmosfery, ale nadto zwróci uwagę na Edonio- 
słość, jaką ma sterowanie balcnam w razio wojny. 
W Paryżu, Berlinie, Monachiam i Wiedniu istnieją 
od kilku lat stowarzyszeni» mające na celu stadyowa- 
nie techniki lotu P. Gostkowski będąc przez dtu- 
gi cras prezessm związku tych stowarzyszeń miał 
doskonałą spozobność zapoznania się z żeglagą nad- 
powietrzną, czego dały dowód wvkł:dy szanownego 
prelezenta, które miewał w kotach fachowych w Pa- 
ryżu, Wiedniu i Berlinie, Pisma zawodowe o wy- 
kład'ch tych w swoim czasie z wielkiem wyrażały 
się uznsniem, 

Początek odczytu o gedzinie 7-mej witczorem, 
koniec po 8-mej. 

Wstęp wolny dla członków Koła i dla osób 
przez członków Koła poleconych. 

Zamiast rozsyłania życreń noworocznych 
złożył p. W. Kru zowski z Chorobrowa 2 złr. dla 
weteranów 1831 r. 

Z Podhajec donoszą nam: Rok nowy rozpo- 
częło miasto nasze pod złą wróżbą, bo aż dwoma 
pożarami. Dnia 1 b. m. o godzinie 3 nad ranem 
zbndził mieszkańców dzwon pożarny, a ogromna ła- 
na wskazywałs, że pali się południona strona miasta. 
W dziesięć minut po sygnalizowaniu ognia wysłał p. 
Sygiericz naczelnik ocho'niczej straży rotnnkowej je- 
den hydrofor, oraz cztery beczkowozy, które stra- 
żacy sami ciągnęli z największym wysiłkiem po fa- 
talnie śliskiej i pełnej wybojów drodze. Jest to ma- 
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— Dla czego ? 

Koleżanki uważają ich za zbyt „Starych,“ a 
ich metodę za naiwną. Ale ona nieco różni się od 
nich... jest zdania, że należy wszystko czytać i 
wszystko poznać, aby o wszystkiem módz wydać 
sad właściwy i kompetentny. 


Zresztą, choć jej Czytanie Dumasa starego i 
Gaboriau sprawia trochę przyjemności, sama woli 
pisarzy nowych z metodą pisania prawdziwą, zwła- 
kzcza Zolę. 


Wychodząc z wizyty, Gąsiorkowski posta- 
nowił sobie jak najprędzej obeznać sig z pisarza- 
mi nowymi, którzy mają prawdziwą metodę pisa- 
nia, zwłaszcza z Zolą. 

yl. 

Gąsiorkowski znał bardzo mało pannę Kazig, 
pomimo, iż tak częstym gościem był w tym domu 
i tak często się z nią widywał. 

Pomagał jej w lekcyach, przedewszystkiem 
w matematyce, starał się przecież tylko o to je- 
dno: aby panna Kazia jak najprędzej zrozumiała, 
o co idzie i aby mógł wrócić do panny Flory. 

Gdy tedy powtórzyła mu sama rzecz tłóma- 
czoną, pytał jeszcze rAz: 

Więc teraz pani już rozumie ? 

— Tak, teraz już rozumiem, — odpowiedziała. 
On zaraz wstawał i kończył: 

— Widzi pani, że to nie są rzeczy trudne. 
I szedł zaraz tam, dokąd go Serce ciągnęło. 
„ Teraz go serce nie odciągało nigdzie, sie- 


ilustracya do naszej podhajeckiej gospodarki. 
Mimo, że przed trzema laty Podhajce spaliły się 
niemal do szczętu, rada gminna nie zdobyła się do- 
tąd na sprawienie jednej pary koni, ażeby w razie 
wybuchu ognia przyspieszyć akcyę ratnnkową. 

W przeciągu d=óch godzin ugaszoro nareszcie 
pożar, który zniszczył 4 domy żydowskie pokryte 
słomą. Ogień wybuchł w domu Berla Kernera wśród 
rupieci nagromadzonych na strychu. Dzielnie wspie- 
rała ochotniczą straż ogniową tutejsza żandarmerya, 
a nadto zasługują na uznanie pp. Faranowski inży- 
nier i dr. Pawlikowski adwokat. Zaledwie oczysz- 
czono i ponukładano rekwizyta ogniowe, ponowny 
sygnał o godzinie dziesiątej rano zwiastował po- 
Żar na Starem mieście, miejacowości oddalonej o je- 
den kilometr od Podhajec. Natychmiast wyruszył 
cały tren pożarny pod komendą p. Sygiericzą i 
przybył w dziesięć minut na miejsce pożogi, gdzie 
po szalonym ratunku ocnlono jeszcze zrąb  palycego 
się domu. Na miejsca pożaru przybył kierownik 
tutejszego starostwa p. Zygmunt Lenczewski i ener: 
gicznemi zarządzeniami przyczynił się nie muło do 
szybkiego ugaszenia ognia. 

Zmarli. Marya Dabrowska, wdowa po kamisa- 
rzu straży skarbowej, zmarła w Delatynie w 66 roku 
życia. — Marceli Dołęga Mestowski, były żołnierz 
gwardyi narodowej w roku 1848, zmarł w Tarnowie 
w 70 roku życia. — W Warszawie zmarł Adolf Ja- 
łowicki, oficer wojsk polskich z roku 1831. —- Ka- 
jotan Grzymała Raszowski, Żołuierz z roku 1831, 
umarł w Bąkowin, w 93 roku Życia. — Franciszek 
Urbań<ki, emerytowany ck. starosta, urodzony w ro- 
ku 1817, zmarł we Lxowie. — Stanisław Zialińiki 
Żołnierz wojsk polski h z roku 1868, zmarł we Liwo- 
wie w 47 roku życia. — Ks Jan Mniszek Tehórz- 
nicki, były pzehoszez vbrz. łac. w Kokizowie, zmarł 
wo Lwovie w 89 roku żywa, Pogrzeb cdhędzie się 
dnia 8 bm. 

Tampoaratura Termometr + 1° R. Barometr 
750% Spada Ciepło i odwilż zupełna. Wczoraj wska- 
zywuł termomeżr -+ 1° R. 

Czuły mąż W jednej z wiosek powiatu brzes- 
kiego włościanin imieniem Capik uciął swojej żonie 
nogę poniżej kolana. Capia, który zbrodni tej do- 
puścił się z rozmysłem, gdyż dzień przedtem ostrzył 
w tym celu siekierę, oddano w ręce władzy, Cha- 
rakterystyczno są motywa tego wypadku. Capik 
ożenił się z biedną dziewczyną, która nie wniosła 
mu w dom żadiego majątkv. Pożycie małżonków 
było berdzo gorszące i przykre. Pewnego rszu Ca- 
pikowa wśród sprzeczki powiedziała do męża: „Czy 
ty myślisz, że ja za ciebie poszła? Ja poszła 74 
twój grunt, ale nie za cicbie * Mąż zirytowany tem 
lekceważeniem swojej osoby, postanowił ukarać żonę 
ucięciem nogii w chwili gdy ona wlasła pod łóżko, 
aby wydobyć kartofle, a bose jej nogi attr zały na 
zeynątrz, porwał siekierę i uciął nogę. = 

Nowa czytelnia. Dnia 29 z m. otwarto uro- 
czyście nową czytelnię ludową w gminie Baryczka 
sa staraniem krakowskiego Towarzystwa oświaty lu 
dowej. Proboszcz miejscowy ks. Kułukowski i nau- 
czyciel p. Józef Zajchowski objaśnili włościanom cel 
i zadanie nowej instytucyi wzywając, ażeby  garnęli 
się do tego ogniska oświaty. Niemniej pięknie 
przemawiał naczelnik gminy p. Jan Betleja. Piękną 
uroczysteść zakończono śpiewem i wspólną modlitwą. 
Towarzystwo oświaty ludowej w Krakowie nadesłało 
119 dziełek, a x Rzeszowa otrzymała czytelnia 37 
dzicłek w darze. 


Zgromadzenia przedwyborcze. — We wtorek 
nieczorem odbyło się w sali ratuszowej trzecie zgro- 
madzenie wyborców miastą Lwowa, a przewodniczył 
mu dr. Weigel, 

Pp. Kuźniewicz, Jagermann i rewident namiest- 
nietwa p. Barański krytykowali ostro postępowanie 
magistrata przy wydawanin koncesyj na budowle i 
zarzucali mu, że się nie kieruje sprawiedliwością ani 
ustawą, lecz t;lko względami osobistemi. Jeśli osoba, 
przedkładająca plan, jest milą msgistratowi lub Radzie 
miejskiej, to otrzyma koncesyę, choćby plan budowy 
sprzeciwiał się wszelkim przepisom budowniczym. 
Stąd też to pochodzi, że nowe budowle są tak liche, 
walą się wkrótce po wybudowanin i narażają mie- 
szkające w nich osoby na niebezpieczeństso utraty 
zdrowia i życia. Pan Barański przytoczył kilka przy- 
kładów, iż bndowy wznoszone przez radnego p. Go- 
łąba zawaliły się jeszcze przed ukończeniem i poka- 


leczyły robotników zajętych przy nich, a w 
jednym wypadka dziecko przechodzące ulicą obok ta 
kiej nowej kamienicy — budowanej przez p. Gołąba 


— w skutek oberwania się kilku cegieł odniosło cięż- 
kie rany. 

Po długiej dysknsyi na ten temat uchwaliło na- 
reszcie zgromadzenie następujące rezolucye: 

1) Poleca się przyszłej Radzie miejskiej, aby 
przed rozpoczęciem budowli miejskich kazała sobie 
przedliładać dokładne plany i kosztorysy; 2) poleca 
się dalej przeprowadzenie rewizji ustawy badowniczej 
z roku 1886; 3) poleca się, ażeby urząd budowniczy 
przy budowlach prywatnych zwracał bacznicjszą uwagę 
na stronę architektoniczną, a także na lepszą technikę 
budowli. 

Wyborca p. Schuster zarzucał p. Walichiewi- 
czowi, że namaniał on magistrat do kupna realności 
Czarneckiego przy placu Halickim, li tylko dlatego, 
aby później odkaopiwszy ją od miasta zrobić na tem 
dobry interes, Również robił p. Schuster p. Walichie- 
wiczowi zarznt z tego powodu, że się tarał w magi- 
stracie o przeniesienie targu z placu Halickiego, bo 
targ ten zasłania mn widok z kawiarni i z jego 
mieszkania. 


czarnych plam atramentu, a przy którym panna 
Kazia odrabiała swoje lekcye, i gawędził. 


Gawędził tak nieraz godzinami. Mama Bal- 
ska kilka tylko chwil zabierała dla siebie, tyle, 
ile potrzeba do podzielenia się nowinami od mło- 
dego małżeństwa. Więcej wymagającą była Zosia, 
której musiał naprzód opowiedzieć obowiązującą 
bajkę, a potem wysłuchać jej zmartwień z ca- 
łego tygodnia i powiedzieć, czy lałka jest ładnie 
ubraną. 


Pozostawało mu wszakże dużo jeszcze czasu 
z każdej wizyty, który mógł poświęcić pannie 
Kazi, zawsze skłonnej do poważnej rozmowy. 

A gawędy te tak gładko się toczyły... 


Z poważną i chętnie milczącą panną Florą 
tak trudno było popychać koło rozmowy, z panną 
Kazią trudno... zatrzymać. Tax sama lubi mówić... 
i tyle naprawdę ma do opowiedzenia Gąsiorkow- 
ski zna doskonale całą pensyę, porządki, przeło- 
żouą, nauczycieli, — jakby sam był panienką. 
Zna przedewszystkiem Z najśmieszniejszej stro- 
ny... Wie, do czego podobny jest każdy profesor, 
i zna wszystkie idyotyczne poglądy na Świat dam 
klasowych. 


Literatura daje niewyczerpany materyal do 
rozmów z panną Kazią. 


Gąsiorkowski obeznał się z Zolą. Przeczytał 
„Rozkosze życia“, „Kartkę miłości“ i „Bajkę 
współczesną *.. Podoba mu się to dosyć, chociaż 
niebardzo... Ale stanowczo uważa, iż to nie jest 

"7 "aktura dla młodych panien. 
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Wkońcu p. Węglowski zabruwszy pios, wezwaź 
wszystkich tych, którzy czynią zarzuty tylko „pewnym 
radnym", aby głośno wymieniali nazwiska, bo czynie- 
nie zarzutów „pewnym radnym* bez wymienienia ich 
nazwisk jest tylko strzelaniem z poza płotu, niego- 
dnem zacnego i o dobro miasta dbającego obywatela. 
Mówca ubolewał także nad tem, że mieszczaństwo 
lwowskie, zamiast gorliwia i wspólnie pracować dla 
dobra miasta, podzieliło się na dwa wrogie obozy, 
które zajęte wzajemną walką zapominają o mieście i 
jego potrzebach. 

Oprócz tego przemawiało jeszcze kilku mówców, 
poczem dr. Weigel rozwiązał zgromadzenie, nazna- 
czając dalszy ciąg jego na środę o godzinie piątej 
po południu. 

Na środę, godzinę szóstą po południu, zwołana 
do sali ratnszowej już oddawra inne zgromadzenie 
wyborców, więc postanowienie odbycia zgromadzenia 
o godzinie piątej było niczem innem, jak tylko za- 
miaram rozbicia tego zgromadzenia, które inny ko- 
mitet zwołał na godzinę szóstą. Pan prezydent przeto 
sali na godzinę piątą nie dał. 

Zwołanie jednak ogłoszeniami, porozlepianemi po 
rogach ulic miasta, przybyły na ratusz tłumy cieka- 
wych i szczupłe grono wyborców już o godzinie 5 
i szczelnie zapełniły wszystkie krużganki i korytarze. 
Zastawszy salę ratuszową zamkniętą zebrane tłumy 
usiłowały drzwi do niej wyłamać, a gdy się to nie 
udało, szturmowały do prywatnego mieszkania prezy» 
denta miasta, wrzeszcząc, aby kazał salę otworzyć, 
gdyż ona jest ich własnością, a prezydent jest tylko 
sługą wyborców, więc żądaniom ich zadość uczynić 
powinien, Salę otworzono dopiero o godzinie %/, na 
6 i w jednej chwili napełniła się ona po brzegi, ale 
większość zgromadzonych stanowili nie wyborcy, lecz 
młodzi jacyś ludzie: studenci, czeladnicy rzemieślni- 
czy itd. Obie galerye również szczelnie zapełsiono a 
widzieliśmy na nich także wiele kobiet. 

O godzinie 6-ej wszedł na trybunę p. r. Ja- 
nowski i w imienin komitetu zwołującego zgroma- 
dzenie zagaił je, i wezwał zgromadzonych do wyboru 
przewodniczącego. Wtem jednak, jakby na znak da- 
ny przez kogaś zabrzmiały okrzyki „dr. Weigel, my 
chcemy dra Weigla* i w Bali powstał hałas iście 
piekielny Galerye krzyczały, piszczały, świstały, na 
sali jedni wołali: „Janowski*, drudzy: „Weigel* — 
i mimo najrozmaitszych usiłowań nikt nie mógł 
przyjść do głosu. Napróżno p. Janowski dzwonił i 
upraszał o spokój, nadaremnie niektórzy znani i za: 
słażeni około dobra miasta obywatele chcieli zabrać 
głos i uspokoić tłamy, bo hałas trwał ciągle i nikogo 
bez wyjątkw nie dopuszczono do słowa. Z galeryj 
ciągle odzywały się głosy, które najpoważniejszych 
mężów obecnych w sali obrzucały najrozmaitszemi 
obelgami, a galerye i obecni w sali przyjmowali te 
rzekome dowcipy hkomerycznym śmiechem. Głównym 
celem wszystkich pocisków był naturalnie p. Janow- 
ski, który mimo żądania stronników dra Weiglą z 
trybuny, na której prawnie zajmował miejsce, zejść 
nie chciał. Hałas trwał bez przerwy, ciągle słyszano 
okrzyki „Janowski“ i „Weigel“, Wreszcie prezydyum 
zgromadzenia, widząc, że do głosu nikt nie przyjdzie, 
postanowiło przystąpić bez dyskusyi do porządku 
dziennego t. j. do wyboru komitetu wyborczego — i 
naszem zdaniem — popełniło błąd wielki. Wśród 
hałasa i krzyków, gdzie prawie głosu sąsiada dla 
zgiełku słyszeć nie było można, grupa wyborców ze- 
brana w okół trybnny poczęła głosować podając 
przewodniczącemu przygotowane już drukowane listy 
150 członków komitetu miejskiego, mającego Się za- 
jąć przeprowadzeniem wyborów do Rady miejskiej, 
Karty podawano ze wszystkich stron, przechodziły 
one z rąk do rąk, a przez miłość do prawdy mo- 
żemy oświadczyć, że widzieliśmy ne włesno oczy, jęk 
oddawali je także nie wyborcy, lecz obecni ną ski 
młodzi ludzie, studenci i t p. 

Do komisyi skrutacyjnej zaprosił p. Janowski 
pp. Kordysa, Pohlmana, Justyna Langa, Platowskiego, 
Czapczyńskiego, Ihnatowicza, Opałka i Maątyaszku. 
Skrutatorowie udali się do przyległej sali w celu 
obliczenia oddanych kartek. Po godzinie wyszedł p. 
Ihnatowicz i chciał uwiadomić zebranych o rezultacie 
skrntynium, ale niedopuszezono go do głosu. Wtedy 
p. Ihnatowicz wypisał wielkiemi literami wynik skru- 
tynium na arkuszu papieru i pokazał go zgromadzo- 
nym. Na papierze tym czytać można było: „Rezultat 
głosowania: głosujących 606, lista miejska otrzymała 
597 głosów". Na ten widok zabrzmiały w gali 18- 
miętne okrzyki: „Kłamstwo, hańba, to nieprawda, 
głosowania nie było“ it. P, a dzielnie tym krzy- 
kom sekundowały obie galerye, 

Nagle wóród zebranych powstał zgiełk, Hany 
stronników. „dra Weigla* z okrzykiem „precz 7 try. 
buny !* posunęły się ku trybunie, z której przemocą 
wypchnięło p. Janowskiego i członków komitetu miej. 
skiego, a na barkach wniesjono dr. Weigla. Sali 
odezwały się głosy: „galerye na dółt, Posługzyj 
temu wezwaniu, obecni na. gałeryach, zbiegli 1% dół, 
zgromadzenie całe rozluźniło się, a sala zape 48 się 
tłumem żaków, którzy otoczywszy stół, i SIOJĄCEgA 
na nim dra Weigla, wznosili frenetyczne okrzyki ; 
„wiwat dr. Weigel“, 

Przy tem zdobywaniu przemocą tryb") Przy. 
szło naturalnie do bójki między atakującymi A ata- 
kowanymi, połamano stoły, krzesła, bito się na Azję 
pięściami i laskami a nawet kilka osób dość 
pokaleczono. A całej tej walce ma 
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Panna Kazia wysłuchała spokojnie jego 
zdania. 

— Í pan także, — rzekła, — Niewłaściwą.., 
Dlaczego? proszę mi powiedzieć, dlaczego ? 

Dlaczego... hm... dlaczego.. Nie Jest to Gą- 
siorkowskiemu łatwo wytłómaczyć.-: RE gdyby 
miał siostrę, zabroniłby Jej czytania Z oli, 

— Tak, stanowczo. 

— Jak to dobrze, iż nie jestem Daną gio- 
strą, — rzekła, składając komicznie ręce, panna 
Kazia. 

Mimo to starała sig przekonać 80, Że powi- 
nien jej przynieść Maupaseant'a. 

Gąsiorkowski potrochę pewnicjszym się czuł 
siebie na tym punkcje, 

— W każdym razie, — rzekł, śmiejąc się, 
niepierwej, aż sam przeczytam: 

Panna Kazia zrobiła minkę niewinną. 

— Może pan ma mało czasu... Jabym to panu 
opowiedziała potem.. 

Na pożegnanie podawała Mu ruchem poufa- 
łym swoją białą rączkę, bardzo starannie ntrzy- 
mapą, mówiąc: 

— Spodziewam się, panie Gąsiorkoyski, że 
różnica przekonań nie przeszkodzi nam być zawsze 
dobrymi przyjaciółmi, 

Gąsiorkowski Śpieszył z zapewnieniem: 

— Ależ ma się rozumieć. 

Myślał o niej zazwyczaj, Wracając do domu. 

— Z niej będzie... ziółko... 


(Ciąg dalszy nastapi ). 


$ 


i 


I 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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surdutami, kapeluszami, opieruno spoconemi ręka- 
mi i t. p. 

Tymczasem znów się napełniły galerye i znów 
przypadło im w udziale bawić zgromadzonych na 
sali. Zaczęto z nich wywoływać na nowo nazwiska 
obecnych w sali, ze stosownemi epitetami, a nad 
wszystkiemi głosami górował piskliwy głosik jakiegoś 
młodzieniaszka, który w istocie wczoraj obfitował w 
niesmaczne koncepty. Sala jednak każdą niemądrą 
jego uwagę witała śmiechem i oklaskami, 


Dr. Weigel, który teraz zajął trybunę, i wylazł- 
szy na stół, stał spokojnie z rękami po napoleońsku 
założonemi wśród otaczających go zwolenników, nie 
mógł jednak także przyjść do słowa. Ile razy chciał 
mówić, wołano „Wiwat, niech żyje dr. Weigel, nasz 
prezes, nasz obrońca!“ Dr. Weigel się kłaniał, dzię- 
kował za okrzyki, hałas nieco ustawał, chwilę pano- 
wała cisza; ale gdy dr. Weigel znów chciał zacząć 
mówić, wówczas powtarzały się te same okrzyki, te 
same ukłony, ten sam hałas, ta sama cisza, I tak 
trwało to przeszło godzinę. 

Wreszcię dr. Weigel widząc, że do głosu przyjść 
mu nie dadzą, rozwiązał zgromadzenie i ukłoniwszy 
się, zstąpił z trybuny żegnany okrzykiem „Niech żyje 
dr. Weigel!* 

Cała wczorajsze zgromadzenie robiło bardzo przy- 
kre wrażenie na obojętnego widza i w istocie nie- 
bardzo jasną przyszłość można rokować miastu, gdzie 
górę mają mie rozsądni i poważni ludzie, lecz ng- 
miętne, przez niesurmiennych agitatorów obałamucone 
tuny, 

Dziś wieczorem w sali ratuszowej ma się znów 
odbyć zgromadzenie wyborców. 

Ustawa przeciw hypnoiyzowaniu Z bypuc- 
tyzmem dopuszczano się w Belgii takich nadnżyć, iż 
rząd widział się zniewolonym wnieść do parlamentu 
osobny projekt ustawy przeciw hypnotyxowaniu. We- 
dle tej nstawy Kkaranym ma być więzieniem cd dwóch 
tygodni do sześciu miesięcy, lub też grzywnami do 
wysokości 1000 franków każdy, kto pokazuje pu- 
blicznie zahypnotyzowane osoby. Kto nie będące le- 
karzem hypnotyzaje osoby młode, nie mające lat 21 
lub też osoby upośledzone umysłowo podpada takiej 
samej karze, choćby osób tych publicznie nie poka- 
sywał. Więzieniem będą karani także ci, którzy 
bypnotyzują w celu wymuszenia od  zahypnotyzowa- 
nych osób podpisów pod weksłe, kontrakty lnb też 
inne dokumenta. Taka sama kura spotyka tych, któ 
rzy, wiedząc, że dokument podpisany został przez 
zahypnotyzowaną osobę, rokią z niego użytek. 


Celikat w Kościele unickim. W Przeglądzie 
kościelnym czytamy : . 

Bardzo często sprawdza się przysłowie „Les 
extrónes se tonchent*. — Ktoby się był spodsiewał, 
że bezżeństwo u kapłanów unickich, tak przez nich 
samych odpychabe, znajdzie zwolennika w znanym so- 
cyalistycznym pisarzu ruskim Janie France, jednym 
z twórców nowej partyi radykalnej między Rasinami 
a współredaktorze organu tego stronnictwa, czaso- 
pisma Narod. 


W artykule o ostatnim soborze ruskim przema - 
wia on ze stanowiska politycznego za bezżeństwem 
księży, twierdząc, że jego zaprowadzenie „będzie sil- 
nym bodźcem do wytworzenia liczniejszego niż dotąd 
ich zastępu*. — W tem piśmie był zamieszczony 
artykuł, podpisany, jak się zdaje, pseudonimem, p. t. 
„Pogląd chłopski na synod.“ Powiedziano w nim, że 
chłopi w Lubczy pod Brzeżanami, dowiedziawszy się 
o (daremnym zresztą) zamiarze biskupów zaprowadze- 
nia bezżeństwa księży ruskich, zamiar ten pochwalili, 
powołując się na to, żą dotąd księża zajmują się 
tylko gospodarstwem i dziećmi, gdy tymczasem bez- 
żemni poświęcihby może więcej pracy obwiącie Indu 
i czytelniom. 

Jak widzimy, jestto punkt widzenia czysto uty- 
litarny i zgoła polityczny, nie nadprzyrodzony; go- 
dnem jednak uwagi jest to, że właśnie tam, gdzieby 
się był nikt nie spodziewał, celibat kapłanów znaj- 
duje zwolenników. 
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Pożary. Z Krakowa piszą nam 5 bm.: Wczo- 
raj wieczorem rozbiegła się po naszem mieście wia- 
domeść o pożarze w gmachu dyrekcyi kolei państwo- 
wych na Kleparzu. W mgnieniu oka pospieszyła tam 
straż pożarna, zawiadomiona o wypadku automatem ; 
z okieu 3 piętra gmachu buchały płomienie, a cały 
plac naokoło był oświetlony, jakby najsilniejszem 
światłem elektrycznem. Ogień powstał w pustych po- 
kojach, gdzie niszczono grzyba; do tej czynności 
użyto piecyków z zarzącym się koksem, od którego 
zapalił się materyał drzewny, znajdujący się w po- 
koju. Straż pożarna pod komendą naczelnika p. Emi- 
nowicza rozpoczęła energiczny ratunek. Wśród du- 
szącego dymu i niesłychanego żaru uwijali się dzielni 
strażacy z szaloną odwagą i poświęceniem, to też po 
kilkugodzinnej pracy udało im się pożar zlokalizo- 
wać, tak, że prócz pięciu pokoi na 3 piętrze, cały 
ogromny gmach został oczlony. Straż ogniowa do 
trwała do godziny 5 rano na stanowisku. Na wieść 
o pożarze, pospieszyli prawie wszyscy urzędnicy ko- 
lejowi na miejsce Katastrofy. 

W Skolem wybuchł dnia 24 z. m. ogień w tam- 
tejszej fabryce zapałek i zniszczył dwa budynki fa- 
bryczne. 


Zatrute jabłka. Dzienniki amerykańskie oskar- 
żają farmerów, że zatruwają owoc przeznaczony na 
sprzedaż, Mianowicie dla łatwiejszego zakonserwowa- 
nia owoców, jabłek zwłaszcza i zapobieżenia psuciu 
się ich skrapiają je rozczynem arszeniku. Owóż we- 
diug orzeczeniu lekarzy, Arszenik przedostaje się do 
wnętrza jabłek i zatruwa tych, którzy je jedzą. Ame- 
rykańscy farmerzy używają podobno i innych trucizn 
dla zakonserwowania owoców i odpędzenia od nich 
owadów. Policya amerykańska zarządziła w sprawie 
tej śledztwo. 


Milionowa defraudacya w Peszcie. Policya 
peszteńską pracuje niezmordowanie nad wybadaniem, 
gdzie sprzedał albo zastawił kasyer Pinfaich ów sprze- 
niowierzony milion renty państwowej. Dotąd spraw- 
dzono tylko, że pewna dama lekkiego życia poma- 
gała Piufsichowi wynosić te obligacye z kasy oszczęd- 
ności. Milion reńskich w cbligacyach po 100, 500 
i 1000 złr. nie «ak łatwo wynieść, aby nie zwrócić 
na siebie uwagi. Dla tego urządził Pinfsich to wy- 
noszenie z wielką rafineryą. Gdy nadezedł termin 
płatności kuponów, kazał Pinfsich woźnym przynieść do 
Bwego pokoju obligacye złożone w ogniotrwałych ka- 
sach W suterenuch gwacha, aby poodcinać kupony. 
Obligncyj tych miała kasa oszczędności za kilka- 
naście milionów. Kupony powinien był Pinfsich od- 
cinać w przytomności bodaj jednego członka dyiekcyj, 
stosunki jednak między dyrekcyą a kasyerem były 
tak amiligrne, że nikt go nie kontrolował. Pinfsich 
maripuiowył, więc sam z tem odcinaniem kuponów. 
Zawsze podczas tej czynności przychodziła do biura 
Pinfsicha owa dama, i wynosiła niezawodnie obligacye 
ukryte Starannie pod nbraniem. Kontroli nie było 
tak dalece żądnej, że nikt nie sprawdzał, czy  Pinf- 
sich po Odcięcju kaponów odesłał do kas tyle obli- 
gacyj, ile mu na górę przyniesione. Dla tego też 
na zgromadzeniu członków kasy Oszczędności, zwoła- 
nem bezpośrednio po samobójstwie Pinfsicha, uchwa- 
lono, że Dyrekcya i rada nadzorcza mają zapłacić 
500,000 złr., niepokrytych majątkiem Punfsicha. 


Z ZE O NĄ AO RÓW Lod dO AE 


18atr. Dziś we czwartek (7 bm.) wieczorem; 
„Rigoletto“, opera w 3 aktach Verdiego. Debiut 
pani A. Malinowskiej i gościpny występ pp.: Jul. 
Jeromina, R. Bernharda i Ign. Warmntha. — Jutro 
w piątek (8 b. m.) przedstawienie składano: „Pier- 
wiosnki*, obrazek sceniczny w jednym akcie Ujej- 
skiego; 2) „Pierwszy bai“, komedya w 1 akcie Przy- 
hylskiego ; 3) „Buty para kapitana*, komedya w 1 
akcie; 4) „Noc karnawałowa”, 1 akt z tegoż ba- 
letn. — W sobotę po południn próba tańców karna- 
wałowych na roz 1890, wykozana przez euzykę 30 
pułku piech. Wieczorem: „Romeo i Jolia", opera 
w pięciu aktach Gounoda; gościnny występ panny 
Adryanny Bnssi, primadonny teatru Dal Verme w Me- 
dycianie i pp.: Jeromina i Warmutka. 


oraz... 


Literatura i Sztuka. 


Konkurs na oryginalne ruskie utwory sceniczne 
z zakresu dramatu, poważnej komedyi i sztuk ludo- 
wych ze spiewami lub bez śpiewów, przedłuża Wy- 
dział krajowy do dnia 30 września 1892 r. Prace 
konkursowe należy nadsyłać w powyżrzym terminie 
do Wydziału krajowego. 

* Przeglądu powszechnego opuścił prasę zesżyt 
Iszy na rek 1892 i zawiera: Prawda w sztuce przez 
ks, M. Morawskiego. — U Słoweńców. II. Lablaza, 
przez ks. J. Badeniego. -— Sekciarstwo w Rosyi. 
Sztunda i jej rozgałęzienie, przez A. Szarłowskiego. — 
Listy z podróży po Azyi (e.d.), przez księcia Pawła 
Sapichę — Socjzaliśki i terroryści pelscy pod zebo- 
rem rosyjskim, przez ks. Stan. Załęskiego. — Prze- 
giad piśmiennictwa krajowego i zagranicznego. — 
Sprawosdarie z rucha religijnego, naukcwego i spo- 
łecznego — Sprawy Kościoła. — PolRcy w Remu- 
nii — Czytacka z organu polskich socyalistów w 
Berlinie. 

x 


* 


Ostatni zeszyt dwutygodnika „Der Stein der 
Weisen“, wychodzącego w Wiedniu nakładem A, Hart- 
lcbena, zawiera artykuly popularyzujące najnowsze 
odkrycia naukowe, oras udatne ryciny niedawno od- 
krytej jaskini w Padirac, min podwodnych, najaow- 
szych przyrządów amerykańskich kolei i ekspedycji 
Leslie'a do Aliaski. W dodatku znajdujemy 11 rycin 
oraz interesującą rozprawę o pochodzeniu staroeuro- 
pejskich ozdób bronzowych. Ze względu na treść 
obfitą każdego numeru 'i sposób umicjętny populary- 
zowania wiedzy, zasługuje dwutygodnik ten na zupeł- 
ne uznanie, 


* Kalendarz „Szkoły“. Zasłużony organ naszego 
szkolnictwa, ludowego tygodnik pedagogiczny „Szkoła“ 
wydał właśnie szósty z rzędu kalendarz, poświęcony 
sprawom nauczycielstwa. Kalendarz ten zapełniony 
pracami najlepszych naszych pedagogów zajmie w 
szeregu publikacyj tego rodzaju niewątpliwie wybitne 
stanowisko. Po nieodzownej części kalendarzowej, 
następuje dokładnie opracowany szematyzm sił nau- 
czycielskich w kraju i kilka naukowych artykułów. 
Więc naprzód spotykamy się z pracą p. Mieczysława 
Baranowskiego, który dał gruntownie opracowaną 
rzecz o specyslnej metodzie nauki geografii w szkole 
ludowej. Pracę tę znamionują te wszystkie zalety, 
które autora jej postawiły w rzędzie najdzielniej- 
szych pedagogów polskich. Korzystnie wyróżnia się 
także rozprawka p. Julinaza Starkla o szkołach prze- 
mysłowych w Galicyj, zaopatrzona w trzy tablice 
statystyczne, i udatny artykulik prof. Józefa Czar- 
neckiego o wpływie Konstytucyi 3 maja na rozwój 
ducha narodowego w Polsce. Umiejętnie zebrane 
aforyzmy pedagogiczne i nokrologia nauczycieli za 
rok ubiegły dopełniają całości, która przedstawia się 
pod każdym względem pięknie. Kalendarz ten może 
oddać wielkie usługi naszym sferom pedagogicznym, 
to też nie wątpimy, że dozna od nich przyjęcia jak 
najsympatyczniejszego, bo na nie w zupełności za- 
służył, My ze swej strony polecamy go szczerze nie- 
tylko nauczycielom, ale tym wszystkim, którzy inte- 
resują się wzrostem i postępem naszego szkolnictwa 
narodowego. 

Forma zewnętrzna przedstawia się bardzo po- 
kaźnie; egzemplarz spory, bo zawierający blisko 300 
stron, kosztuje tylko 50 ct. 


HTSZ 


Otrzymujemy od dyrekcyi teatru hr. Skarb- 
ka następujące pismo z prośbą o umieszczenie : 
Od dłuższego czasu kursują fałszywe wieści 
o stanie przedsiębiorstwa teatralnego, których 
źródłem są artykuły Kuryera Lwowskiego. Gdy 
obecnie w sprawę tę wmięszano obok dyrekcji 
teatru także Wydział krajowy i radę admini- 
stracyjną skarbkowszą, przeto dyrekcya uwa- 
ża za stosowne złożyć następujące publiczne o- 
świadczenie : 

W połowie grudnia 1891 wniosła dyrekcya 
podanie do Wydziału krajowego na ręce komisyi 
artystycznej o wypłutę części subwencji na rok 
1892. W motywach podała, że potrzebuje kilku- 
tysięcznego zasiłku w celu przywrótenia równo- 
wagi budżetowej z powodu, iż w teatr letni wraz 
z oświetleniem elektrycznem włożyła 30.000 zł. 
że w skutek pobytu całego personalu przez mie- 
siące letnie we Lwowie i równoczesne przedsta- 
wienia cyrku poniosła znacznie większe straty, 
aniżeli w latach poprzednich i że w skutek pa- 
nującej influency dochód w miesiącach peździer- 
niku i listopadzie był około 6000 zł. mniejszy, 
aniżeli zazwyczaj. Zaznaczyła zarazem  dyrekcya, 
że wypłata subwencyi umożliwi przedewszystkiem 
regularne wypłacanie gaż artystom, którzy pomimo 
zwłoki w wypłatuch gaży, spełniali z całą gorli- 
wością swe obowiązki  uwzględnając trudne 
położenie dyrekcji. 

Komisya artystyczna poparła gorąco rzeczo- 
ne podanie, a Wydział krajowy w braku budżetu 
na rok 1892, zawezwa] Fundacyę hr. Skarbka, 
by na razie wypłaciła dyrekcyi w zastępstwie fun- 
duszu krajowego kwotę 7500 zł. Na propozycję 
tę zgodziła się rada zawiadowcza Fuadacyi, kla- 
dąc również nacisk na potrzebę regularnego wy- 
płacania gaż artystom, przyczem poczyniła różne 
zastrzeżenia, co do zabezpieczenia wypłacić się 
mającej kwoty. , 

Po pojawieniu Się artykułów Kuryerą Lwo- 
wskiego, osnutych na podstawie pisma Wydziału 
krajowego poufnie do Fundkcyi wystosowanego, 
dyrekcya nie przyjęła kwoty 7500 zł. przez 
fundacyę jej ofiarowanej, aby tem samem zadać 
kłam wszelakim pogłoskom ©  zschwianiu się 
przedsiębiorstwa. 

Konstatuje zaś piniejszem dyrekcyą : 

1. Że domagając się wypłaty części subwen- 
cyi za rok 1892, mie czyniła tego w drodze 
apelowania do miłosierdzia tej władzy, ale w 
przeświadczeniu, że subwencya ta należy się 
jej słusznie za pierwszą połowę Sezonu operowe- 
go, zwłaszcza, że w latach poprzednich była dy- 
rekcyj wypłacaną w tym właśnie czasie zna- 
czniejsza kwota subwencyi, z której po koniec 
marca b. r. przypadnie na rzecz dyrekcyi suma 
19.500 zł. w. a, a to 15000 zł. subwencji ope- 


rowej płatnej po 30 przedstawieniach opery, 
2500 zł. dramatycznej i 2000 zł, tak zwanej 
stanowej. 


2. że tak Wydział krajowy, Funłacya, jak i 
dyrekcya, miały w całej tej sprawie na oku 
przedewszystkiem zabezpieczenie regularnej Wy- 
płaty gaż artystów, 

3. że dyrekcya nie przyjęła od fundacji 
kwoty 7500 zł a pomimo tego wypłaciła bez- 
zwłocznie wszystkie gaże artystom, 

4. że żaden z przedmiotów, stanowiących 
majątek dyrekcyi, nie uległ zasekwesrowaniu lub 
zafantowaniu, I że w szczególności Fundacya nie 
położyła Żadnego  specyalnego kondyktu na 
subwencye, gdyż takowe już na mocy kon- 
traktu dzierżawnego są  wypłacaie dyrekcji 
dopiero za zezwoleniem Fundacji, która czyn- 
sze za nsjem sali z przyległościami, tudzież 
ściągnięte przez dyrekcyę od artystów wkładki 


emerytalne i czynsze za mieszkania po prze- 
prowadzeniu obrachunku ze subwencyi sobie 
potrąca. 

5. że wobec włożonej w budowę teatru 


letniego sumy 30000 zł, zapłaty na przed- 
siębiorstwo teatralne sumy 20,500 zł. i poczy- 
nionych wkładów w sumie około 15.000 zł, 
co razem przedstawia wartość 65.500 zł, księ 
gami i rachunkami stwierdzić się mogącą, 
suma długów 28 000 zł. podana przez Kuryer 
Lwowski, gdyby nawet była prawdziwą, znaj- 
duje w dwójnasób pokrycie w majątku przed- 
siębiorstwa bez nuaruszenią osobistego kredytu 
dyrekcyi, 

8) że zatem wszystkie szerzona wieści 6 
zachwianiu się przedsiębiorstwa są bezpodstaw- 
ne i że przeciwnie dyrekcia teatru czuje 
się na siłach odpowiedzieć wszelkim  zobowią- 
zaniom przyjgtym wobec scen) narodowej i pu- 
bliczności, i że w końcu nie tylko w obronie 
własnej, aie i samej instytucy, równocześnie z 
ogłoszeniem niniejszego oświadczenia, przygo- 
towała potrzebny materyał w «iu  najspieszniej : 
szego wytoczenia Kuryerowi lwowskiemu pro- 
cesu cywilnego o zapłatę 30 000 zł. tytułem od- 
szkodowanie za rozmyślne nartszanie w wykony- 
waniu przedsiębiorstwa teatralnego. 

Lwów dnia 4 stycznia 1892. 


Mieczysław Schmitt. 


Dama. Ry PE CLITA A Ae E ZO RAY JANE 


Część ekonomiczna. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 
Kraków 5 stycznia. 
W obec słabszej tendeucyi targów zagcani- 
czuych objawiła się ną tutejszym targu dzisiaj 
większa chęć sprzedaży, ą w tych „warunkach ku- 
pujący starali się oczywiście ceny obniżyć. W sku- 
tek tego ceny prawie wszystkich produstów do- 
znały małej zniżki, ale natomiast obroty były 
większe niż zwykle i okazało się ost:tecznie, że 
zapasy młyrarzy są już na wyczerpaniu. 
Płacono: za pszenicę bisłą od 12.20—12.50, 

za czerwoną od 12'00—12'30, za żółtą od 11.80 
do 1225 zł, za żyto 10.75 do 1110 zł; za jęcz 
mień browarny od 8:— do 880 zł; na paszę od 
750 do 8'00 zł; za owies od 720 do 7'40 zł.; 
rzepak od —:— do ——, Wszystko za 100 kijo- 
gramów. 

$ Kołomyja d. 5 stycznis. Ceny targowe. 
Pszenica złr. 11.00 do 11:50, żyto 9.00 do 9.50, 
jęczmień 6.00—7.00, owies 6.50—7.00, kukurudza 
6.00—7.00, fasola 5.50—7,50, groch 7.— do 8 —, 
siemień 10.00 -1050, len 9.00—950. Wszystko 
za 100 kilogr. (Gazeta Kotomyjska). 


§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
dziaikowy targ przypędzoza bydła rzeźnego 2891 
sztuk opasowęgo i 483 sztuk chudego. Razem 3374 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 366 
opasowych i 132 sztuk chudych, z Bukowiny 
110 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
no o 145 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 146 więcej. 

Cena towaru przedniego i średniego podnio- 
sła się od 2—3 zł, towaru zaś pośledniego pozo- 
stała niezmienioną. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 52— do 63—, za towar przedni po 64— 
do 66-—, wyiątkowo po 70— do —'—; węgier- 
skie woły opasowe po 54— do 65—, za towar 
przedni po 66-— do 6800, wyjątkowo po 69 — 
do ——; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 56-— do 67—, za towar przedni 68-— do 
71:—, wyjątkowo po 72.— do 73:—; krowy po 
21-— do 30—; staduiki po 26— do 36-—; ba- 
woły po 27— do 29:— zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude od 24 do 110 zł. za sztukę. 


$ Potajemne refakcye ministra Barossa. Bu- 
rza w dziennikach niemieckich przeciw węgier- 
skiemu ministrowi handlu za jego potajemne ukła- 
dy trwa wciąż, i jak donoszą Z Berlina, udał się 
już rząd niemiecki w tej sprawie z przyjaciel- 
skiem przedstawieniem do hr. Kalnoky'ego. Organ 
Bismarka, Hamburger Nachrichten, pisze z iro- 
nią, że „te układy Barossa rzucają dziwne świa- 
tło na „solidarność“ ekonomicznych interesów, 
która doprowadziła do środkowo - europejskiego 
związku cłowego, mającego być rękojmią pokoju 
dla tylu narodów.* Nietylko w Niemczech, ale 
także w Wiedniu, a nawet W Saruych Węgrzech, 
wywołały te manipulacye „p. Barossa oburzenie. 
Cała polityka komunikacyjna tego ministra skie- 
rowang jest głównie na to, aby odebrać austryac- 
kiemu subwencyowanemu towarzystwu żeglugi pa- 
rowej na Dunaju wszystkie transporta i skierować 
je na koleje węgierskie. Kepcy węgierscy oburzają 
się zaś na to, że pan Baross tylko kilku firmom, 
a przedewszystkiem towarzystwu handlowemu, po- 
robił takie ulgi taryfowe, które uniemożliwią kon- 
kurencyę z niem. W Budapeszcie mówią nawet o 
tem, że węgierskie koleje państwowe expedyują 
zwykłe frachtowe transporty towarzystwa handlo- 
wego nietylko po zniżonej cenie, ale jako prze- 
syłki pospieszne (Eilgut), niektóre nawet pod fir- 
mą węgierskiego muzeum handlowego, podlegają- 
cego bezpośrednio ministrowi handlu. Szczególnie 
handlarze śliwek czują się bardzo pokrzywdzo- 
nymi, bo taryfa za ich przewóz jest dla towarzy- 
stwa haadlowego o 20 zł, tańszą, aniżeli dla in- 
nych śmiertelników. Dopiero otrzymawszy tę 
ogromną ulgę, rozpoczęło owo towarzystwo handel 
śliwkami, którego przedtem nigdy nie prowadziło, 
i dziś zabija wszelką konkurencję. 


deputacyę i wysłali ją do p. Barossa z prośbą, 
aby przyznał im takie same ulgi, jak towarzy- 
stwa handlowemu, Baross jednak nie przyjął tej 
deputacyi. — Cała ta sprawa zaostrza się tak, 
że może doprowadzić do bardzo poważnych na- 
stępstw a nawet do dymisyi p. Barossa. 
Fremdenblait stanowczo zaprzecza, jakoby 
rząd niemiecki poczynił jakiekolwiek dyploma- 
tyczne kroki w tej sprawie. 
$ Ankieta dla podniesienia chowu koni robo- 
czych odbyła w poniedziałek dalszy ciąg swoich 
obrad. Uchwalono nie sprowadzać nadal ogierów 
ardeńskichi nie powiększać liczby ogierów w sta- 
cyach, lecz wybrakować złe,a zastąpić je dobry- 


| Władze miejscowe powitały go uroczyście. 
| lowa rumuńską oczekiwała małżonka swego na 


| 


Handlarze śliwek wybrali z pomiędzy leka 


ini. Długu dyskusya wywiązała się nad pytaniem, 
czy pożądaną byłaby ustawa, zabranisjąca uży- 
wanią do pracy koni, niemających trzech lat. 

P. Gurski zalecał przyjęcie wniosku od- 
działu przemyskiego. aby nie używano koni przed 
ukończeniem drugiego roku. — Radzca namiest- 
nictwa p. Kleeberg wykazywał, że wykonanie ta- 
kiej ustawy byłoby bardzo trudne, bo nie każdy 
żandarm zna się na latach koni i dla tego posy- 
pałoby się mnóstwo skarg i dochodzeń. Lepiej 
byłoby oświecać włościan i premiować tych, któ- 
rzy koni swoich używają rozumnie. — Hr. Stad 
niecki sprzeciwił się temu i podniósł, że ustawa 
taka jest konieczną, bo dopóki źrebię nie będzie 
należycie wychowane, dopóty nie będziemy mieii 
dobrych koni. Ankieta potwierdziła owo pytanie, 
wyłączając tylko Konie wyścigowe i krwi zimnej. 
Dalej oświadczyła się ankieta za powiększeniem 
liczby ogierów rządowych i ich stacyj w Galicyi, 
tudzież za wyjednaniem jak największych sub- 
wencyj dla prywatnych stacyj ogierów liceneyo- 
nowanych i przeznaczonych do pokrywania klaczy 
włościańskich — Aby zapobiedz nadużyciom przy 
stanowieniu uchwaliła ankieta, na wniosek p. 
Skarbza-Borowskiego, iż należy cofnąć pozwole- 
nio na stanćwienie niektórych ogierów dwa razy 
dzienzvie, wreszcie należy uprosić osoby mieszka- 
jące w okoliey, aby kontrolowały stacye ogierów, 
i nie dopuszczały do stanowienia klaczy niezdro- 
wych i niezdolnych na matki z powodu wad dzie: 
dzicznych. 


Wiedeń 5 stycznia. 

(Z.) Stopniowanie w górę nie ustaje ani na 
chwilę i codzień nowe sukcesy odnoszą nasze pa- 
pi-ry. W Berlinie był wczoraj niesłychany popyt 
na austryackie walory wszelkiego rodzaju. Dzięki 
temu poszły wspólne renty już powyżej 93. Poko- 
nana kontrmina berlińska dała już za wygranę i 
robi olbrzymie zakupna — po drogiej cenie, bo- 
jąc się, aby jutro jeszcze drożej nie musiała pła- 
cić. Jakaś klika zniżkowców próbowała wczoraj 
stanąć w drodze temu pochodowi w górę i rozpu- 
ściła w Berlinie pogłoskę o jakimś konflikcie na 
granicy austryacko-rosyjskiej. Manewr ten jednak 
nie wywarł żadnego wpływu. Papiery kolejowe 
są wciąż na pierwszym planie i nietylko nasza, ale 
i niemiecka publiczność lokuje w nich swoje ka- 
pitały. W Berlinie poszły dziś ruble w górę, mó- 
wiono bowiem, że Rosya chce nawiązać z Niem- 
cami rokowania o traktat handlowy i że podobno 
skłonną jest otworzyć” swe granice dla uiemiec- 
kich wyrobów żelaznych. W Paryżu nie miały 
szczęścia dziś walory rosyjskie i spadły. Jedni 
mówili, że do Paryża przybył już pełnomocnik 
pana Wysznegradzkiego, aby rokować o nową po- 
życzkę rosyjską, drudzy zaś utrzymywali, że pan 
Wyszuegradzki chce się pozbyć owych 200 milio- 
nów ostatniej pożyczki, które zakupił, aby pod- 
trzymać jej kurs. Zdaje się, że ta ostatnia wersya 
będzie prawdziwą, bo pożyczka ta spadła dziś na- 
gle z 78 na 76, 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 29275, węgierskie 3832:50, 
Anglobanki 15740 Uniony 23075, Bankvereiny 
109:30. Landerbanki 20530, Ludwiki 21025, 
Czerniowieckie 243:50, Renta papierowa 93:20, 
srebrna 9285, austryacka złota 110:50, papierowa 
102:60 węgierska złota 16705 papierowa 102'10, 
dukat 557, 20 frankówka 9385—, marki 1157, 
ruble 1:15*/, zł. 


Ustxtnie wiadomości. 


Sejmik raiacyjny. Dziś o godzinie 12 w Izbie 
haniiowej p Seo. vanowszi zdawał przed swymi 
wyborcami sp awę z czynności swych w Radzie 
państwa. W długiej, bo przeszło dwie godziny 
trwającej mowie, poruszył p. Szczepanowski bar- 
dzo wiele spraw ważnyci., o których szczegółową 
relacyę dla braku miejsca zdsmy dopiero w ju- 
trzejszym numerze Dziś zaznaczymy tylko, iż p. 
Szczepanowski mówił szeroko o nowych traktatach 
handlowych i podnosił ich doniosłe znaczenie dla 
kraju naszego. 

Mówiąc o działaniu Koła polskiego, oświad- 
czył szanowny poseł, iż w ubiegłej sesyi Koło 
polskie dls tego nie wystąpiło z żadnym szcze- 
gółowym programem, któryby mieścił w sobie 
szereg życzeń kraju, bo uważa się ono niejako za 
reprezentacyę Sejmu naszego w obec rządu, a 
Sejm nasz nie był już przez 2 sesye Rady pań 
A zwołany, więc też życzeń żadnych nie wy- 
raził. 


W dalszym ciągu wystąpił mówca z ostrą 
krytyką mowy Gregra, której nicość Świetnie udo- 
wodojł, a w końcu wykazywał niedorzeczność 
zarzutów, robionych sz. posłowi z tego tytułu, że 
głosował za wydatkami na cele wojskowe. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Charków 7 stycznia (pryw.) Sembrich - Ko- 
chańska dała tu koncert, przeznaczając cały do- 
chód z niego dla głodnych Rosyan. Dochód ten 
wyniósł przeszło trzy tysiące rubli. 

Wiedeń 7 stycznia. Jenerał dywizyi, książę 
Gustaw sasko-weimarski umarł tej nocy na ro- 
zedmę płuc. 


Bruksela 7 stycznia. Wczoraj przed połu- 
dniem rozeszła się w mieście pogłoska, że kró- 
lowa zachorowała niebezpiecznie.  Pogłoska ta 
okazała się nieprawdziwą. 


Drezno 7 stycznia. 
się lepiej. k 
Budapeszt 7 stycznia.  Dzieanik urzędowy 
ogłasza najwyższy dekret cesarski, zwołujący no- 
wy sejm na 18 lutego. Równocześnie ogłaszu ten 
dziennik raskrypt ministra spraw wewnętrznych, 
rozpisujący wybory do sejmu na czas od 28 sty- 
cznia do 6 lutego. 
Palianza 7 stycznia. Król rumuński przy- 
był tu wczoraj okrętem przez Lago apa: 
r |. 


Książę saski Jerzy ma 


brzegu. Wygląda ona bardzo zdrowo i pięknie. 

Budapeszt 7 styczma. Cesarz odjechał wczo- 
raj wieczorem do Wiednia. 

Wiedeń 7 stycznia. Cesurz przybył dziś rano 
tutaj. - 

Berlin 7 stycznia. Norda. cźlig. Zig. mar 
znacza, iż wszelkie wiadomości o mającem na- 
stąpić zbliżeniu się Rosyi do Niemiec na polu 
polityki handlowej są zupełnie bezpodstawne. 

Wiedeń 7 stycznia. Profesor fizyologii Bruecke 
umsrł tu na influence. 


Przyjechali de Lwowa 
dała 7 stycznia 1892 


HOTEL ŻORŻA. Wł. Tchórzaicki z Nadyb. 
Ks. St. Gromnicki z Buczącza. St. hr. Dzieduszycki 
z Gwoźdźca. R. Grocholski z Rożysk. 


"Nadesłane. 


Kochawina dnia 11 listopada. — Dalsac ofiary 
na kościół Matki Boskiej od 6 sierpnia, ; 

Świdrygiełło od G. 5. S. z Tarnawicy na in- 
tencyę odwrócenia nieszczęścia l, Scheitt ze Lwowa 
dwie ślubne złote obrączki na intencyę najdroższych 
zmarłych, Sopotnicka ze Złoczowa o zdrowie dla 
męża 1, E. B. z Wiednia najpokorniejsze dzięki 
składa M, N. za szczęśliwe rozwiązanie swej córki 2 
i na mszę w., Opacki z Koszlak o pomoc W potrze- 
bach i błogosł 2, W. A. z Kołomyji według obietni- 
cy 40, Krokay ze Lwowa o uzdrowienie z ciężkiej 
choroby 1 i na mszę św, Toklińska z Radymna na 
podzięk M. N. za wysłuchanie prośby 1, Abgare- 
wicz z Bratyszowa prosząc M. N. o pewną łaskę 5, 
Dołżyńska z Zamarstyna na intencyę zdrowia 2, 
Puntschert z Tarnopola o szczęśliwe rozwiązanie 
córki 5, L. Z. o pomoc i błogosł. 3, T. T. z Tar- 
nobrzega o pomyślność 1 i na mszę św, S.F.z 
Przemyśla z prośbą o ratunek 0'50, Józefa M, dzię- 
kując za odebrane dobrodziejstwo 2, E. D. z Jaro- 
sławia dziękuiąc N. P. za uzdrowienie żony 10, 
jędrzejowiczowa ze Lwowa z prośbą do M. N. o 
zdrowie dla męża i córki i o uchronienie wnuków 
od ząrazy 5, M. ze Lwowa 3, M. M. 1 i na mszę 
$w., N. N. ze Lwowa obrus na oltarz, Ustrzycka x 
Przemyśla 2, Stankowicz ze Sulew za obrazki 20, 
Zosia prosi o zdrowie 050, Chojecki z Rudy na po- 
dziękowanie za szczęśliwie przebytą słabość córek 5, 
Górska 2, Laackorońska z Niżniowa o zdrowie i 
błogosław. 5, M. M. z Nbwego Sącza dla cudownej 
M. B. 1, K. Z. ze Zbaraża z podsięk. za ulgę w 
cierpieniu 1, Sznbert s Wojatycz za ctrzymane, zdro- 
wie dla siebie 1 na mszę św, A. Sz. z Buczącza z 
podzięk. M. N. za wysłachanie prośby 1 50, ks. Ma- 
niejsiewicz z Wojutycz na uproszenie M. B. zdrowi 
dla ciężko chorej córki 1 i na mszę św., Maraczyń- 
ski ze Lwowa z podzięk. za otrzymaną łaskę 1. Za- 
łuski ze Zbaraża o zdrowie dla drogiej osoby 1, 
Bełza na intencyę wyzdrowienia 1-02, Jachimowska i 
Romerowa z Markowiec dziękując za doznane łaski 
i polecając opiecę M. B. córeczkę 5, Michalczewska 
ze Złoczowa 5, S. D. z Tarnopola z gorącą prośbą 
do M. B. o zdrowie 2. + 

Ks, Jan T zopiński, 
admin. parafi, p. Żydaczów. 


Dr. Karol Dawid 


otworzył kancelsrye adwokacka w Nowym ze o t 
2703 2—8 


Dr. Emil Wechsier 2485 


lekarz chorób wewnętrznych, specjalista 
w chorobach żołądka i jelit, po dłuższych 
studjach na klinice prof. Osera we Wiedni 

ord. od3—5 we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15. 


WI ADDA HAGPETETAA 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaja po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre 
mumersta roczna zk. 1770. Na prowincji złr. 1'80. 
Ch. ELES * 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 

nety po nejdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji inaj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na śżycie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 1900 


"AAAA CD ZDZ EZ TEA EB 


Telegr"m giełdowy. 
Wiedeń dnia 7 stycznia godz. 1. min. 40 


Akcje kred. 294.50 Węg. kolej półn. . 
AlpiBy 63— wschodn. 198-50 
Kredyty węg. 33275 Wiedeńskie losy 
Angiobanki 15875 kom. lka 
Uniony 232.— akcje tyton. 16375 
Ludwiki 210.— Gal. obl. indem. 104*75 
Nordbany 284 75 Elbethale 232 — 
Lombardy 90:87 Landerbanki + 206:75 
Losy tureckie 3275 Renta zł. węg. 10680 
Staatsbahny 29125 Bankvereiny 11025 
Częrniowieckie 24425 Renta węg. p. 10215 
Rubie 1:16:— 
Usposgobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby handlowej 7 stycznia 1892. 

1. Akcje za sztukę. 

baz kupony ci Pisca żądają 

bez dywidendy, 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 309 — 212 — 
a  Jwow.-czer-jass.200 zł w. a. 241 — 244 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 315 — 820 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w. a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 44. 

Banku bip. galic. 59/, 40 „ 100 35 101 05 
Banku hip. galic. 5°/ z 10% pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 37/4'/ Wa. ios. w 50 lat. 98 40 99 10 


Bavku krajowego (a wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 49  „ nieokr. 96 89 97 50 
dłu © LE s» 41% 95 20 95 90 
M 5 s» h sa 52 1. 99 40 100 10 
w e a » 56 „ 94 70 95 40 


LJ 

3. Listy dłużne za 100 zł. 
G. Z. kr. wł. (daw. 6'/,) 3%/,w likw. 55 — 
w (daw. 5%) 23/4 /o s 53 — 

4. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 20 104 90 
Galic. fund. propinacyjnego 4% » 92 60 93 20 
Bukow. fund. propin. 5°% w. a. 100 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj.z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 


57 — 
55 — 


. e „ '1888 47,0, 97 50 -98 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . 22 — 24 — 
a Stanislawowa . . . 27 — 80 — 
- 6. Monety. 
Dukat holenderski . . . 5.55 5.65 
Napoleondor . . . . . . . 9.30 9.40 
Półimperjał rosyjski . 9.50 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1.21 1.31 
s 5 papierowy . 115— 117— 
100 marek niemieckich 57.70 58.80 


2691 


Jakóba Stroh 


RAZ EJ LWOWIE ulica Fistmmańsiza © 


kupnje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i 
monety pod najkorzystniejszymi warunkami. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznią się odwrotną pocztą. 


W CHWILI GNIEWU 


(Ciąg dalszy). 


W pierwszej chwili miał zamiar kazać go aresz- 
tować natychmiast za obrazę urzędnika, podczas 
pełnienia obowiązków; lecz po chwili namysłu 
przestraszył się ; pociągającgo bowiem do odpowie- 
dzialności w sprawie osobistej, mógł wplątać się 
w zawikłanie przykre. Zawsze to nie miło przy- 
znać się, że się było traktowanym przez kogoś 
lekeeważąco. 


Zresztą miał doskonały sposób dać do po 
znania swemu przeciwnikowi, że niewolno bez- 
karnie żartować sobie ze sprawiedliwości, a mia- 
nowicie oddać sprawę na drogę właściwą. Tego 
samego więc dnia akta wraz z protokołem ba- 
dania przesłał sędziemu śledczemu, w skutek 
czego nazajutrz komisarz policył w towarzyatwie 
dwóch sjentów przybył do p. Escudier z rczka- 
zem aresztowania go. Aresztowany nie rzekł ani 
słowa i nie stawił oporu żadnego. Stosownie do 
przepisów, w przeciągu dwudziestu czterech go- 
dzin stawiony został przed sędzią śledczym "do 
pierwszego badania. 

Zapytany naprzód, czy zechce odpowiadać, 
Escudier oświadczył, że rozkaz aresztowania go 
zmienił zupełnie sytuacyę: dotychczas był oby- 
watelem, mogącym w całej pełni korzystać z pra- 
wa swobody i dla tego uważał za właściwe nie 
odpowiadać na pytania, których nie miano prawa 
mu czynić, a komisarza policyi i prokuratora 
traktować jako ludzi mięszających się w jego 
sprawy nieprawnie. Obecnie, znajdując się w 
rękach sprawiedliwości, nie ma powodów prze- 
szkadzania jej działaniom i nie będzie się stawił 
przed sędzią śledczym, jak równy wobec równego, 
ale jak obwiniony przed przedstawicielem prawa. 


Z Z tego powodu odpowie na wszelkie czynione mu | Własny pański interes wymaga, 


Drobne ogioszenia HGESGEGOGOGEGO WSESOSEGAGEN 
Towarzystwo powroźnicze 


po 2 centy od wyrazu. 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty lito 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-l togra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 318-? 


„Ś$yrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościckiego. 


Lwów, ul. Ossolińskich 11. 26-3 


- Najtańsze źródło nabycia dobryen 
towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego kenimku, ata- 
rych likierów i miodn starego, 
w haadlu Albina Śoleckiego wa 
Lwowie, ul. Wałowa I. 11. 2542 


Naftę krajowa, gwarantując ZB 
jej najlepszą jakość i ustawą prze- 
pisaną niezapalność, wysyłam na 
prowincyę we Wtorki 1 Soboty za 
przekazem do każdej stacyi kole- 
jowej. Sprzedają kupującym Naftę 
całemi beczkami zawartości około 
180 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenników dostarczam na 
żądanie franko. Piotr Miączyński, 
właściciel rafineryi Nafcy wa Lwo 
wie, Sykstuska 47.8 2668 10—? 


Ślizgać uczyć podejmie się jeden 
z najzdolniejszych łyżwiarzy w go- 
dzinach popołudniowych. Łycza- 
kowska 5 drzwi 25. 2709 1-1 


do 


Ks. 


Anna. Ginę za Tobą! pamiętaj 
w Niedzielę. 

~ Poszukuje się na wieś studenta 
z 7 albo 8mej realnej dla przyspo- 
sobienia chłopca do 2gi realnej. 
Bliższa wiadomość A. N. poste 
restante. p. Bortniki. 2708 1—3 

Nowość! 100 listów z fotogra- 
fiami, wykonane według nadesłanej 
fotografii, bez kopert 3 zł. Wyko- 
nane efektowne i eleganckie 
PAŃ na listach (£ todrnk) Za- 

wienia przyjmuje Ajencja „Im- 
pressa“ Lwów. Wielką satysfakcję 
sprawiają te listy. (Fotografie 
zwraca się). 2692 2— 


Bilety wizytowe 
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoc. brzegami 100 sztuk 1 złr. 

EEE" WYKONUJE STARARNIE | SZYPKO mg 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 
—_—__ M. Kopernika l. 7. __ 
NECINEMNE PORZECPA (FB CTTYSEESI 
Józefa Daubner, we Lwowie, przy, 
ul. Sobieskiego l. 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga 
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda 
jąc takowe po najniższych cenach. 
Zamówienia na prowincję odwro- 
tnie odsyła. 
CEEP 2, 


FI EG UEDA) 
Zarząd folwarku Gaje pod Lwo- 
wem ma do sprzedania około 
IOO worów pszenicy 
jarej białej, 
doborowej jakości, przydatnej do 
siewu wiosennego, po cenie 14 zł. 


z workiem i odstawą do stacyi 
„kolejowej w Starem siole. 


Próbkiwysyła się na żądanie franco. 
_ 2695 2—4 
h 


Wszelkie wyroby ozdobne jako to : 
franki do okien, 


Leon Pastor. 


BY, e 


sztuce znajdą czytelnicy w 


pytania, o ile one będą miały związek z jego u- 
więzieniem. 

Stosownie do tego oświadczenia podał swe 
imię, nazwisko, wiek, profesję, miszkanie i miej - 
sce urodzenia i upewnił sędziego śledczego, który 
zapytywał o to, że umie czytać i pisać, że nigdy 
nie był karany sądownie i że odbył służbę woj- 
skową. Lecz gdy sędzia zapytał go czy zabił swą 
żonę, ograniczył się tylko odpowiedzią: 

Nie. 

Gdzie żona pańska się znajduje ? 

— Nie wiem. 

Kiedy wyszła z domu? 

We wtorek dnia 14 bieżącego miesiąca, po- 
między godziną siódmą a wpół do ósmą. 

, A Jakie okoliczności spowodowały ją do wyj 
cia ? 

— Nie jesten obowiązany nikomu zdawać z 
tego sprawy. 

Sędzia śledczy uczynił uwagę, że taka sy- 
stematyczna odmowa udzielenia objaśnień pogar- 
szała jego sprawę i stanewiła niejako jedynie po- 
ważvy, ciężący na nim zarzut. 

Escudier z najzimniejszą krwią odpowiedział, 
że sąd nie ma prawa czynić go odpowiedzialaym 
za to, że żona jego opuściła mieszkanie męża i 
żadnego więcej nie chciał dać objaśnienia. 

— Pan obwiniasz mnie o zabicie żony — do- 
dał —— ja zaś temu zaprzeczam. Obowiązek prze- 
konania mnie spoczywa na panu. Proszę poka- 
zać mi trupa. Nie mogę dowieść, że nie zabiłem 
mej żony; dowiedźcie więc mi, że to uczyniłem. 

— Ależ, na miłość Boga, jakież masz pan po- 
wody do odmawiania wyjaśnień? Czyż pan nie 
rozumie, że wyjawienie ich uwolniłoby cię od tak 
ciężkiego zarzutu? Jeżeli chodzi o szczegóły na- 
tury delikatnej, dotyczące debrej sławy pańskiego 
nazwiska, to powinieneś pan mieć ufność w urzę- 
dniku sądowym i wierzyć, Że nie odkryje on ich 
nikomu, że nikt prócz sądu, wiedzieć o nich nie 
będzie. Pod tym względem ma pan dostateczną 
gWarancyę w poczuciu obowiązków urzędnika iw 
jego honorze osobistym. Skoro pan nie chcesz 
odpowiadać, to znaczy, że masz coś do ukrycia. 
byś nie odma- 


PRZEGLĄD z dnia 8 stycznia 1892. 


wiał odpowieczi, ponieważ to, co usiłujesz pan 
ukryć, w żadnjm razie nie może cię obchodzić 
tak, jak to, O to jesteś obwiniony. 

— Nie odpowiem na żadne pytanie, nie wig- 
Żące się bezpośrednio z czynem, o jaki jestem 
oskarżony.  Przedstawcie dowody, a ja ocenię, 
ile są cne wart:. Zniknięcie mojej żony nie jest 
jeszcze dowodem, że ja ją zabiłem. 

W skutek tego badania sędzia Śledczy wy- 
dał rozkaz osadzenia p. Escudier w więzieniu i 
śledztwo rozpoczęło się. 


II. 


Wzburzenie wśród mieszkańców dzielnicy u- 
cichło, skoro tylk» dowiedziano się o aresztowa- 
niu p. Escudier. 

Nie wątpiom, że teraz, gdy znajdował się 
w rękach sprawiedliwości, tajemnicza ta sprawa 
zostanie wyświetbną. Dzienniki rzuciły się na 
nią z chciwością tem większą, że w polityce chwi- 
lowo zapanowała csza. Rozpoczęły one poszuki- 
wania na własną lękę, Śledziły przez swoich re- 
porterów į bez najmuiejszego skrupułu wydoby- 
wały na jaw najtajniejsze szczegóły z życia ro- 
dziny państwa Champion i Escudier. Utrzymy- 
wały, że źródłem majątku p. Champion były do- 
stawy dla wojska, to dozwalało podejrzywać jego 
uczciwość i odkryły, że stryj Gustawa umarł w 
szpitalu. Śledztwo nie przywiązywało wagi do 
tych komentarzy: potrzebowało ono faktów sta- 
newczych i mających związek z oskarżeniem. 

Sędzia śledczy wezwał naprzód w charakte- 
rze świadków służbę która zeznała wszystko co 
było jej wiadomem. Słyszeli oni niejednokrotnie 
rozmowy dość żywe, pochodzące najczęściej z za- 
zdrości pani lub z gniewu pana na rodzinę pani, 
ale spory ich kończyży się zawsze tylko nieco 
wyżej podniesionym głosem. Co do wypadku, jaki 
mógł nastąpić we wtorek dnia 14go b. m. służą- 
cy nie wiedzieli nic, z wyjątkiem tego tylko, że 
wyszli o godzinie siódmej, pozostawiwszy panią i 
pana Escudier w domu, gotowych do wyjścia, że 
po powrocie nie zastali ich i że pan wrócił do- 


iż nie lubili swego pana, bądź powodowani miło- 
ścią własną, chcieli okazać, iż zeznaniem swem 
dostarczyli sądowi pierwszych podstaw do obwi- 
nienia i oświadczali, iż według ich przekonania 
moralnego, musiał "zajść jakiś wypadek straszny. 


Co do sąsiadów, żaden nie zauważył, czy 
państwo Escudier wychodzili tego wieczora razem, 
czy też oddzielnie. Trudność ustalenia tego pierw 
szego punktu wzbudziła podejrzenie w przekona- 
niu sędziego śledczego. P. Escudier w zeznaniu 
swojem oświadczył, że żona jego wyszła z domu 
pomiędzy godziną siódmą a wpół do ósmą. Po- 
nieważ on tak mówił, musiało więc to być nie- 
prawdą. Człowiek tak wytrawny jak on, nie po 
wiedziałby czegokolwiek wypadkiem, bez namysłu, 
a skoro on sam dał tę wskazówkę, to z pewno- 
Ścią dla tego tylko, by wprowadzić poszukiwania 
na drogę mylną. A więc to w domu pani Escu- 
dier musiała być zamordowaną, chociaż być może 
bez obmyślonego z góry postanowienia, w chw:li 
gniewu. Od godziny siódmej do północy, t. j. do 
chwili, w której powrócili słażący, zabójca miał 
pięć godzin czasu do zaiarcia śladów swej zbrodni. 


Trudno przypuścić, ażeby trupa wyniósł 
gdzieś po za dom; nie mógł go przecież dźwigać 
na plecach idąc przez ulice Paryża; potrzebował- | n 
by powozu i w dodatku nie mógłby weń złożyć 
ciała bez pomocy i współudziału woźnicy. Otóż 
nie miał on czasu zapewnić sobie jego wspólni- 
ctwa, ponieważ jeszcze na godzinę przedtem nie 
wiedział, że wszyscy służący wyjdą tego wieczora 
z domu. Jakkolwiek niepodobieństwem było przy- 
puszczać, aby woźnica, nie domyślając się nicze 
go, pomógł mu złożyć trupa w powozie, policya 
jednak starała się sprawdzić, czy tego wieczora 
składano jaki ciężar do powozu, bądź przed do- 
mem, bądź w okolicy, lecz nie dowiedziała się 
nic 

Wszystko wiąc naprowadzało na myśl, że 
trup ukryty został w domu. Z drugiej strony za- 
chodziła pewna okoliczność , dozwalająca przy- 
puszczać, że plan morderstwa obmyślany był z gó- 
ry: pokojowa prosiła o pozwolenie wyjścia tylko 


piero o trzeciej po północy. Ogólny ton jednak |z kucharką; p. Escudier, nie będący zbyt łaska- 


ich zeznań c) nieprzychylny: bądź ze względu, 
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ŻA RadymNRie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
2618 2-12 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 


ppieca swoje 


wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 


Dyrekcja. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy l od lutego 1890 wydaje 
4, 


Rsygaaty kasowo 
z 30-dniowsm wypowiedzeniem i 


Asyrrnraty kasowa 
z 8-dnicwem wypowiedzeniem ; 
Joe zaś znajdujące się w obiegu 


4; Rsygnaty kasowe 


m Sady wypowiedzenieia oprocentowane będą 
peszęwszy od dnia I maja 1890 ps i, s 30-dnio 


wym terminom wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Dyrekcja. 
Przedruk nie będzie płacony. 


PY 


wszelkich rodzajów dła celów domowych i pu- 
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu. 


Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczona od rdzy. 


Rury wszelkich wymiarów. 
p Si najnowszej poprawnej kenstrukcji, 


aani wagi dla osób, bydła i użytku domowego. 
Commandit-Gesellschaft für Pumpən und Maschinen-Fabrikation. 


W. GARVENS Wien I. Wallfischgarse 14. 


Dła warsztatów mechanicznych, handłów towarów żelaznych, wodociągów, 
stadni itp. żądać należy wyrażnia 


Garvens'a inoksydowanych pomp i wag. 
8390 12-12 


Cenniki gratis i franco. 


„SWIAT“ 


dwutygodnik ilustrowany 


wychodzić będzie w roku przyszłym, jako 
samym układzie i formacie, 


roku. 


nakryciń salonowe na stół, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. 
wykonuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziała krajo- 
wego w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. Cenniki gratis i franco. 


Marceli Swiechowski. 


JOB OCSCZOS OSC 


1576 151 ? 
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b decymalne, centymalne, pomosto- 
we z drzewa i żelaza dls celów 
) gospodarskich fabrycznych, reko- 


| 
14 
| 


piątym swego istnienia, w tymże 
w nowej sRiadze. przy współpracownictwie naj 
wybitniejszych stt literaczich i artystycznych polskich, z dwo- 
ma dodatkami bsiążkowemi przy każdym zeszycie i czterema dodat- 
kami rycinowemi w ciagu 
Nadto prócz dawniejszych rubryk stałych: powieści, nowelle, „poezje, dramaty, 
komedje, szkize historyczne, „ studja nankowe, podróże, krytyka i sprawozdania o 
„Świecie: dsiały nowe poświecone: polityce, 


4'/, pro. listy hipoteczne 
5°/, listy nipoteczne BDO 
ez premji 


A1. lo Banku krajowego 
AAC pożyczkę krajową galicyjską 


r 


(AL. 

W? 

ły 

ł 

M 
1 
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NN 

KA 


4, węgierskie Gotyscje in A 


Uwaga : Kantor 


KARE miejscowe p 
e kupony za gotówkę, bez 


czywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały 


sam porosi. 


FA "SĄ | 
si Kantor wymiżnyv 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


„ wszystkie efekta i monety 


po kursie dsienmym najdokładniejszym, mie 
lieząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


YA listy Towarz. ed stowe zlemskiego 


Aa pożyczkę proepinacyjną galicyjsk 

5% bukowińską 
Aih pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
węgierską 
emnizacyjna, 
która to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach mzjkorzystaiejszych. 

miany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juź 
apiery wartościowe, tudzież zapa- 


cemia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 4 


ilustrowany kalendarz 
powieściowy i informacyjny 
jest najlepszy kalendarz na rok 1892, do nabycia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru lub u wydawcy Jirona Rodeta Lwów Ormiańska 3 
(dom Narodny. 
Za nadesłaniem |... Za nadesłaniem przekazem 50 ct, wysełka franko. 2681 8-1” | 50 ct, wyselka franko. 


wym dla swej służby, nagle sam zaproponował, 


+. 
j 


BAN 


„Ea S 


1534 


wszelkiego potrą- 


się kupony, dostarczą 


„Przeglądu.“ 
2681 8-10 


[E taniej od I 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowega 
, przemysłu tkackiego w Krośnie. 

ł oleca 

te ZAPASY 


słynnych płócien korczyńskich | 
od najgrubszych półbielonych, do najcieńszych web. | 
g: Wyroby krajowej szkcły tkackiej w Kro- 
| śnie jak: ebrusy, serwety, chustki, 
| ręczniki, firanki i t. p. 
i Adrssować : Gelicyjskie tkactwo w Krośuie, lub 

'  Centrainy skład pod „Prządką* we Lwowie. 

| > Zamówienia na gotową bieliznę Przugtanie ja h 


TSA REED UG NE OEE A | DETE AOE Lias 


| Bilety wizytowe 100 sztuk od 50 ct. 
Bilety ślubne, zaręczynowe, Porządki tańców, Zaproszenia na 
wieczorki, Papier listowy i koperty z firmą wykonuje szybko, 
elegancko i tanio jedynie 


Leon Bodek 


WE LWOWIE, ulica Ormiańska liczba 8. (Dom narodny) ] 


GALICYJSKI 


i o Sj takowe 


deb rocznie. 


F. 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


Francuzka, 
posiadająca także doskonale język nie- 
miecki, a któraby również mogła udzielać 
lekcyi muzyki, poszukuje posady nauczy- 

cislki domowej we Lwowie. 

Bliższa wiadomość w Administracji 


loty inteligentny csłowiet | >"usZKi 


z kilkuletnią praktyką gospodax-| «J ABLEKA deserowe 


by wzięły z sobą i lokaja. Widocznie pragnął po- 
zostać tylko sam z żoną. 


Przetrząśnięto wszystkie zakątki domu, wszyst- 
kie szafy, piwnice, strych, walizy, sondowano mu- 
ry, wyrywano posadzkę i schody — i nic nie zna- 
leziono. 


Należało powrócić do przypuszczenia pierw- 
szego, t. j że p. Escudier wyszedł wraz z żoną 
i zaprowadził ją w jakiś zaułek oddalony, gdzie 
zwłoki jej prędzej lub później zostaną znalezione, 
lecz w stanie rozkładu, uniemożliwiającym rozpo- 
znanie tożsamości osoby. Będzie to trup niezna- 
ny, jeden z liczby tych, jakie codziennie wydoby- 
wają z nurtów Sekwany, lub podczas wycieczek 
w podmiejskich lasach. Jest nawet rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że p. Escudier nie popełnił zbro- 
dni w samym Paryżu; wiedział on aż nadto do- 
brze, jak trudno jest przez czas dłuższy ukryć 
Ślady morderstwa na terytoryum, uczęszczanem 
bezustannie we wszelkich kierunkach przez prze- 
chodniów i dozorowanem przez policyę, stanowią- 
cą pod względem liczby całą armię. Miał on na- 
wet czas zaprowadzić swą żonę dość daleko; przy- 
puściwszy, że odjechał z nią jednym z pzciągów 
pośpiesznych, wychodzących właśnie około godzi- 

ny ósmej we wszystkie strony, mógł w przeciągu 

dwóch godzin odwieźć ją o jakie mil trzydzieści, 
przez dwie godziny dokonać zbrodni, siąść znowu 
na pociąg około północy i o godzinie trzeciej ra- 
no powrócić do domu. Tym sposobem należało 
szukać zwłok na przestrzeni w promieniu około 
trzydziestu mil od Paryża, to znaczy, że nie mo- 
żna było nawet o tem myśleć. 


Z. kolei przesłuchani byli rodzice Leonory i 
złożyli zeznania, dotyczące głównie domniemanych 
powodów zbrodni. Niepodobna było przypisać jej 
jakiemuś nagłemu wybuchowi gaiewu, w takim 
razie bowiem zbrodnia zostałaby popełniona na 
miejscu i koniecznie pozostawiłaby jakieś Ślady. 


= 


1938 TV 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


K KREDYTOWY 


RA wkładki 


jiążeczii 


1577 


Po znanych najniższych cenach 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MA TER ACE 


poleca w największym wyborze magazym 


Knauer i Syn 


Świeże deserowe 


Winogrona 
2785 4-5 hiszpańskie 
po złr. 1:60 ct. kilo. 


bery soczyste 
po 150 i 80 ct. kiło 


2709 1- 3 


słoiki po 70 ct. 


Sprzedaje 


2629 6—10 Spółka w Tarnopolu. 


Sege GE WGA GA GAGI 
Adoif Vogl 


Zalkiad wyrobódwy kościelnych 
Imnsbruchk, Tyrol 
poleca swoje wyroby jak: 


Qitarze, ambony, kiąęczniki, 
w stylu gotyckim, romańskim 1 birantyńskim. 
Statny świętych z drzewa, Malowane olejną far- 


rocznych 600 złr. 


konfesjonały 


wyrobu Kazimiery Matczyńskiej 

odznaczony wielkim medalem brązowym 
na wystawie w Krakowie 1891 r. 

Nr. 00. z truflami kilo 7 złr. 50 ct. 
Nr. 1 z wierzyny i drobiu kilo 6 złr. 50 ct. 
Nr. II. doskonały kilo 5 złr. 50 ct. 

Dla chorych buljon z samego nsjde- 
likatniejszego ptactwa i drobiu, bardzo 


rzez lekarzy polecany, po 10 złr. kilo. 
"= ketaki mięsny na sposób Liebiga|Kilka set morgów przy Sościn- 


Pasztet z wątróbek gęsich i dziczyzny 
puszka funtowa 4 złr. 40 ct. 
Zarząd dworu Lapsayn, 
Drzeżany i Dom ELAN Makowiecki i 


a) GA TS 


200 zir. 


oflaruje temu, kto wyrobi młodemu czło- chrypkę i rany, słoik za 34- 
wiekowi we Lwowie posadę w biórze o 
z możliwym 
Może być także i w wiekszem mieście m 
prowincji lub w magnackim skarbie. Uzdol 
nienie z rachunkowości posiadam. Na 23- Kamionka gr 
danie = złożyć moge. 
„ 121 post restanta Læ ó 


W Rakowej, p. o. Nadyby-Wojutycze 


stanowić będą oi Lutego 


OGIERY: 

Achillea pełnej krwi ang. po 

15 złr. Lord Derby, Norfeld z Ra- 
dowiec po 5 złr. od klaczy. 
Pomieszczenie klaczy bez ob- 


sługi wolne, owies i siano po ce- 
nie targowej. 2708 1—3 


Odpowiedzialny redaktor: 


SPRAWOM społecunym i bieżącym krajowym i zagranicznym. W ciagu 
roku wprowadzony będzie także dział Mód w rysunkach, z odpowiedniemi ua 
WY dziale urtystyczny'm pomieszcnać będzie „Swiać” obrazy i 
sunki z treścią odnoszącą sie do dawnych i świesnzycii dziejów ojczy- 
stych, jakich w latach ubiegłych nie amieszczał. Słowem charakter pisma z wiela 
względów bedzie odmienny, chociaż przewodniego kieranku myślowego „Š$ wiat“ nie 

zmieni. 
Premiuv* nadzwyczajne «Swiata». 

Prenumeratorowi. którzy wniosą wprost do administracji „Swiata' 
(Kraków 40 Florjańska) bez pośrednictwa księgarni i osób esłoroczną 
aa aecata z góry otrzymają jako premium nadzwyczajny oryginalny wła- 
snoręczny rysnne. jego z polskich artystów. Prenumeratorowie z prowincji pra- 
gnacy z tego premium kai powinni nadesłać na opakowanie i przesyłkę 
pocztową rysunku 50 centów. 

Prenamerata na „Świat* wynosi: 
Rocznie 1% młr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 8 złr. 


Redakcja i Admisistracja „Świata* w Krakowie 40 ulica Florjańska. 
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Waclaw Masłowski. Papier 


m0 


bą fzłocone, w każdej wielkości. 

Obrazy męki Pańskiej. 

Korpus Chrystusa na krzyża lub bez malowany 
olejną farbą, do kościołów i do domów, również krzyże 
dla misji i jako krzyże przy drogach. 

Złóbki na Boże Narodzenie. 

Malowidła olejne na płótnie w keżdej wiel- 
kości do ołtarzy, na chorągwie itp. 

Stacje krzyżowe olejne, malowane na płótnie 
w ramach lub bez. i 


Święte groby. 


Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografie natychmiast udzielam 
darmo. 2457 4—12 


Braci Fijałkowskich Białej. 


nowej 
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— | mw 


konstrukcji, 
wielki komplet walców naj- 
piękniejszych ompozycji klasyków 
Polskich utworów, 
sprzedania. 
Wiadomości udzieli Pan Jan|!'/, roku, 
Śliwiński, organmistrz we Liwewie, 
Kopernika 16. 


czą, poszukuje na wsi zajęcia kan-|maszańskie po + + * * * 24 ct. kilo 
celaryjnego, za bardzo skromnem Złote renety i parmeny : : . 28, , 
wynadgrodzeniem. WOEICDNNNANE R. az kam 
edel p” no» 
Łaskawe zgłoszenia pod T. S. rozmarynki | ij 10 „ aztu 
edel rotne ej . » 
jposte restante Molesna sa sarny BAI 1 ARAB 36 ©. Ello 
| ze — Figi, daktyle, różnorodne orzechy, 
| Baljon | śliwk 


wki itp. 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Liwo Lwowie w wia w Rynku Hozbą < liczba 42, 
Gruntów 


cu w małych partyach Po mier- 
nej cenie do sprzedanią, 

Wiadomość w 28©NCyi kra- 

2705 2 -10|kowskiego Towarzystwa ubez- 


ZAL 8 
Borsuka smalec! 
skuteczny na Piersi, kaszel, 


liezką 1 złr. 50 et. 


Leśniciwo Tadanie, poczta 
2706 2—3 


Poszukuje się 


awansem- 


Oferty e pag 
2696 w 


Orkiestrion dzierżawy 


40 do 100 morgów gruntu wraz 
posiadający z budynkami. 


Z. z poste restante Jaworów, 
2704 2 8 I 


pasza | NIEZ m. o e 
Doga tresowany, Maści płowej 
k ładny, tanio do nabycia. 
szczegółów udzieli zarząd 
ņ Ienieckiego ulica 


jest do 


BRE 
drukarni 


2577 7-8 |Kopernika l. 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca; Walenty Hodak. 


